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Bohaterskim dziec;orri Łodzi w hołdzie~ 
Podniosła uroczystość odsłoni~cia pomnika 

,,Cudu -nad Wisłą''. 
poległym uczestnł-kom 

.. 

Przedstawicielstwo Łodzi pod Radzyminem u stóp pomnika składa wieńce i kwiaty. 

(od specj. wysłannika „Nowin"). Uroczystość I'()(/Jpoczęła się ral Żeol.tgo'i\-"&k:i , ówczesny d-01wód­

(\l 10 dy•w~zji piechoty, iirns.trują.c 

obraiz w:aJ.k.i na 00.'Cl!niku 10 dy:w. 

tradycji Lodzi i w imieniu swego 

miasta zożył hołd poległym dzie-
siępp.: ~w.~ i 
mjr. N~ff, ~y s 

pr.iyj~ego na siebie zadania ę• 

wiązali się barao dobne, deke­
rując poalilłk · i · IHHl&jąc połowy 

W dniu w~izo1ia.js~ym o godz. 

10 min. 30 rano na szooie &ruga­
Zegrze od·by:t.a :;.ię w·oozy.stość 

oosdio~ęcia, i poś.więce1n1i-a 'pOmll'i­

ka poległym ofic~rom i &oorego­
wym -z 28 p. S. K. 

mszą polową. celebrowa.uą prz1;z, 

J.' E. Bl:Sikiupa polo.wego W. P. 

ks. GaiH~ . 
Tu ne,,y świ~tej p. Prooydoot 

Wojcioohow*-i dio'kooał odsrontę­

ciiia. piomnilka., a. J. Em. ks. K.1.rdy­

na.ł Kaik:'O!W5iki poś-więdł p<>llllliik, 

a ks. Walery Oleeińlkl, pro'koszcz 

1 O dywizji piechoty, były kapelan 

i uc~estnik walk 28 p. S. K. wy­

głoeił okolicznościowe kazaaie, 

które wywarło na zgromadza-

Goo. · 'I hiomm.e wbrorował wal 

ikę 28 p. s. K.; podkreślając boha­

ttfttwo i 1łmiejętoość dowodzenia 

śp. kpt. Pęcidwwskieg.o i kpt. Po­

goeowlkiłeto. 

ciom Lodzi. · 

Na u1100'Zyis.rość oc1slo1n:ięc4a 

poi!lIDi!ka z Lodzi przybyli pp.: 

prezydent Cynarski, wiee-prwes 

Wojewódzki, dyr. Wołczyński, p. · 

JuJjuswwa Heinzlowa jako chrze­

stna matka sztandaru 28. p. S. K. 

P. O. W. ze WLtandarem i delep­

etlf i rodziny poległych. 

ołtarz z dużym petem i .--1tiem 
ariy&tyc&)'Dl. 

W U'IIOO'Zy\Stości wi.Qęli udU«ł; 

p • . Pre:iydent Wojciechowski 1 

przedstawiciele władz cywilnych 

i wojsko;vych oraz olbrzymie rze­

sze miejscowej ludności. 
Pomm..iik ZoOlt'ta.l ufon<l<»w·a.ny 

/ . . 
wyll'!r.znym koo-zt·::!-Ill i &tiara.ni~ 

k'Orpuisiu oice'J.'Głkiei:,ax> 28 p. S. K. 

w myś-L o&ta1bnil()Jb słów bohairer'1> 

warlki i-aidizymińskiej~ kpt. Pogo· 

TI'()Wl~•kilego: 

- „ Tu nam będą &ławiali po­
mniki". -

-uycb ogromne wrażenie. - ' 

Po kaizaiD:ht prz.eo:l'Ówłf ., płk. 

Koosowak.i, . oboon.y OO.wód~ 2~ 
p. S. K. ~w:i- w pmemÓ'W'ie­

nW, że pułk za'W'He b~ wier­
nym naśladowcą poległych •. 

Na~ prtzemiarwJał geme-

Kpt. Bo-siki, który oojąJ dio­

wódWwo 00,~,jooru po śmi'ffi'ci śp. 

kipt. ~go, ~.ił 

bohatenkt walkę bataljona k,pt. 
Pop1t0watdep, kiedy to bataljon 

w.tcząc "rn«aml, zdecydował 

o o loeie Włwy peci W uw.awą. 
PQ • Bo*lim . ;p!l."'LOOll&wiiał 

pcezes R~y Miejskiej Dr. Fiehna, 

jako pnefitawiciel rohotaiezej 

Lodzi, wam~jąlc, ż.e ;polegli bo­

~rowie stworzyli . podwaliny 

Po !pl'1.6mówi~h ~­
"-kicie Rzą<lru., wojskia. i właidrl 

cy.wiilinyicih j~ik r<Jwm:ia-ż i przedis.ta­

W'.ilcdei1e mioa!S.ta. Rarlrtymli!nia. i otk-o-
- l.ic1zinych gmiin i wsi zarzucili caJy 

, cokół i pomnik wieńcami i kwie­
ciem. 

P:rzyg.o.~001 dlQ lll"OC2y­

sto-śc.i ~ooięciia :poililllilkia. 7.13,jęJi. 

Poomi!k ~ ~ pOO 0-

r**ę ~,.OO miel:lzb.ńeów. 

Projektoweł i WJkoml pomnik 

p. cłlorttży Kozłoweld z 28 p. S. 

K., który wedłul opiftJł aaweów 

moiaa zaliczyć do tWOl'Ółr bardzo 

udatnyeb. 
O godz. 12-e.j po Slli~ej 

Uiroe7-yt!lto8ci zg·r0100.<1'7JOOli :rmoozli 

się, 'UIOOB'!41C re ~ą ~y ną-
. strój cłliwi1i. . 

.-· 

Hotel ~ O rzędu Emigracyjn~go '. -: Porażka ·: Litwinów w Lidze 
. Narodów. 

w Częstochowie. Na nic bezecne knowania. 

Wszystkie war~nki pr.:ema,wiają .za przeniesieniem centrali ~ Mysłowic 
. '.· I Gem.ewa., 14. (oolegr. wł.). Po Dele.gait :PO'liilki og.racic:zył się 

~ ail.'tykułiaeh tra.ktują,cych o 

f"f.acJ1 ernigra-cyjnoj w MyisŁo~i­
cach, - rnucil „Wychodźca" rny81 

r;-ze11iooienia samej stacji d.o i•o­
telu Ur.z:,du Emigracyjnego w Czę · 

st.0<ch.owJO. Dla wyka.za.ni& jak 
:olu.'·z,nym j~s-t ten pwtulat, :po­

da;e obecrue cytowa.ny tygodnik 

trochę Siz.cze-gó16w o jl-otelu czę­

stochro;w&lcim, .który 1ia..oze.1ny re­
da.kt,01r tegoo p:isma. zwiedził oso­
biście . 

W ejścle , do hoteiu. 
Przedewc>zys1:.kie111 sa.m wjaa.d 

do h0ttelu rn<h.i miłe wraże.nie. Bu­
d;yna.\ hotelo•wy rzu,c.a stię w oozy 
btatbością SW<J<ich ścialll a n.me-z o­
grodzenie z clrut.11, oka.Ja..iąice hio­

'.C~, widzi się klomby z kwfa.trumi 

i ,Je<lyaiy w całe~ Częstochowie 

n~a.ły w1o<d-otrysk. pl() {Yl'zekvooze­

Jl.lll bra.my wrnżenie te potęguje 

E-1_ę . Klomby utiizym.ane ~ ~aran­

me, o.t.o·cz.oine Jrn.mieniwmi poma­
lo1W:\111·e1mi · '\va:pnem; śc-ieriiki w'ygra 

c.ownne; pTzygotowa.1w doły na 

na d·nzewa, które wik·rótce ma.ją 
być zasa4l'O•ne i t. p. 

Wygląd sal i pokoi. 
'Vewinątrn hOlteLu po obu str~ 

:n.aich szerokiego widnego koryua­

irza _cią~ną się sale i oddz.ielqe 
po1k.r0Je, mogą.ce pomiooc:ić na.raz 

oJwfo 1000 ludrvi. &l jesit cztery 
r; umywa.lniamri na mfojs1eiu ktÓTe 

. . ' 
w razie w1ększegio nic.hu na.leża-

łoby powiększyć. W karżdej sa.li 

d·t-ielnych pokoi jest 53, zawle.ra- . 
jących od 1 ·d·o 10 :6żek, to ioot 
ckoł'O 250 miejsc • . W każdym po­

koju znajtluje się nmywa.lnia ~ 

k rze;-;ło,. -v;;ioo·z.a.k, ręcz.n iik. 

_Czyst?ść. ' Urządzenia. 

· Ozysitość · wtZ<orowa. · Sienni<k.i 

po1~ząd11e. Pi:zekierni<:lła i pOO'Ze­
wki bez zrum,u~u. Po w·u·1edean 
czvs.t10.:ic.i i p.oo.-ządku · · · r;~p.st.-0-

ch~ki nie uiitefl't1 ie w nioe.zem 

o~wi - ' .----· - "·<'m11 w Wc-i­

heroiw;i-e, ac-ziko3iwdek nie moic .nii.t 
d-oo-ównać, jeżeli chod1il . o ~­
chy. Hotel częstochowski Jr„iem 

mieści sie w dwwnvm ( .:ymfe:k­

C";ny. Vi~ie, wvbndowa.nym 

przez niemców: Budynek ieclnak­
że, z.'Mjmowaa1y przez hotel, wstał 

ta1k diob1TLe p.rzystooowa.ny d·o po­

tmeb hotelowych, 7..e jeM w nim 

przyjerrmi-ej, niż w niejedn- m bO­

te>l·u_, p:"le:~na.czo1~ym dla iaitehge.n­
tn()J prnbhcz.n.o...&.ei. H.ote-1 je&t za.o­

patr;wny p.raiwie we wszvs-t.kic n.o­

~o_czesne ur.zą,dtzen.i.a: ,{l<)6i-a:(].a 

~i.a.tło ęlekltrycz.ne z wł~nej ale­

kitrowni, własne wooociągi. cen­
tira.Ine <>grzem111.ie i wła.siną kolej­

kę, łącz.ąey hottel ze Strad,omiom, 

drugą st-ooją kJOlejową w Ozęi:tOO.-
chowłe. . 

Ocrtvw.~cle, jest na miei~u ł•­
t:1ia i pralnia z maglem mooha-
1uoz1~yuu , p0frlls-zamyn1 elektryc-z­
no001ą. Samochód cieia.1rowy od­

wozi pakunki oo. staieję kolejową 

a. pąit,nicy m.aJą dl() dy~,PO"Lycji 

SZ<J.SQ !l.la looni i na WQl'ly. ' 

Hotel można jeezcze powiębzy.ć. 

koai<le:j chwJ:J.i u•ruc,h-omić k:uiehnię, w;<::-zorajiszej piora.żC.e, której l~twi- oo bóilk!iich lllleiiy•lioTyiwnyeh spro 

p()IOOsta~ą ' z cizru>ów ma:wwej re- ' rui doonrali na posiedrzeniu komirsji stowań nieści1sł-0ści. Już po po.r 

p3..trjaoji uchodź.ców po}skich z po1ityciznej maiją.c przeciw.ko swe- siedzeniu podkomisji jasne było, 

n.o3jii, i ef\vooJ:ru:aJnioe, przyistc•SJO- lUU WrrriQlsik'Owi O dop~zeizienie ich że !łtwini przegrywają sprawę, 

wać d-o pot!'Z.eb hotielowych drugi w sik.ład komC..SJi, c·ale zgromadoz.e- Dmsi-ejlSUJa podkomisj•a miiała. 

budyn.eik rói11i€ż · o 'pojemności ni.€, z.a wyją.t·kiem jOO!Ilego g!-01S1u, o-dbyć oo·taitnae p-osiedzein.i.e z u-

1000 JJUdzJ. delegacja litewska próbowała je- działem pcl'1atków i Htwi-nów. (). 

· Ho-tel sta.novr:i część etrupu U- · sicze wczoraj po poludr.iu bronić bawiając si~ dalszych dyskusyj 

rż.ędn.t Ea:rui.grą.cyjoogl() •w Ozę&bo- · meritum swych wn'osków na po- litwini cofnęli wnioski pnyzu.a~ 

choiw:ie, k.tórego kori:lli18>a:rzem je<;t ~ s!edzenitt podkomisji. Delegaci · jąc się · w ten sposób do zupełnej 
p. Jiain.ll!S%wśiki, b. wi'Ceipreizydeint htewscy Galwanauskas i Sidzi- • przegraaej. 

miialSltJa., c·zło•wieik uaipołecmiooy i kauskas nie mogli jednak, mimo · Na w\iru:liO'ID.QŚĆ 0 oofaJ.ięciu się 

. ba:rd-w dbający o po3.tmwi€nie jak- cHugfoh przemówie1i dow:eść słu- Lirowimhw ca.l!ooko.wie :in:mye-h die-

na1jl€.pSLZ<! r.-0wteino·nej mu placów- szności swego stanowiska i rez- legacyj i liCIZin!i przoois.t,a;wlreiłele 

ki, piis-Le „Wychodźca". - pto$Zyć · wątpliwości członków pra.sy w.iooz.olW'31H deilega.Jiom poI-

Przenieść do hotelu stację podkomisji co do potrzeby ode- skim pomyślneg<> 1Jatk.ońezenia. 

z Mysłowic. słania do Hagi pytań, dotyczą- aipł'alwy. 

S'Zlkoda. t.ylklQ, że hortel jes.t cyeb kompetencji Rady Ligi. 

maJ1
0 wy'Zyisikatily. Pątników w !!!!!'!~!!~!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!.I!!!!!!!'!~!!!

~!!!!!!.! 

tym roku ~ , a dia nich głównd-e 

hoteil u:rząd:z:<>ll'O - było nieiwielu. 
Wed-bug ogóilooj w C<zęst-ocho­

wiiie o;pinji ci~ld<e pod:ofoni-e wsi 
wpły1nę.bo oo. ZJ.U!n:i.ejS'Wll!ie Sii·ę ru­

chu. pą.tl1ikóow, kotóirz.y przer\11:a,ż,nie 

retkru,t1rnją, się z .pośród włościa;rt 

- drobnych r-Ollinilków. 
W ty00 wa·r.tt•Illkaich mimO!WTOli 

1i.aswwa. $ię myśl: crLy nie lepiej 

-1:,m.e•niretić sit.ację emiiigraicyj.ną z 

Mobilizacja na Kaukażie. 
LONDYN, 15. 9. - Tel. wł. 

Z Konstantynopola komunikują, 

że władze sowieckie zarządziły 

na Kaukazie mobilizację 5 
roczników n" obszarach, po• 
-Młłi4i&Q 

5 
•• 

zostających w posiadaniu 
wojsk sowieckich. 

Powołani pod broń są ua· 
tych•iallł odsyłani na front w 

.kierunku Batumu. 

Jak Cukier poczuł gorycz, 
gdy mu skonfiskowano „Nobłessy" 

W SIOOotę n.a sita.oj ę Łódź-Fa­
brym.ua p.r1zySizły z Włocławka 

cztery duże skrzynie z napi.sem: 

„ostrożnie szkło". 

'l'roiwM rosiał na.d~nv z Wft>. 
olaiwka. puzez rirmę K'ru.szyńeki 
dła. Cukra w Łodzi zam. na PW<:u 
Koścwlnym 4. · w chwili obecnej z.naJtdu1je sie po 

-100 łóżek, iiozmieswzoJ1ych dość 
sv;~nl:J.odrnie. W ramie potrzeby IlllO· 

ż?~ w~ta.';ić drugą .k.ondy~na.cję 
~ozek 1 wowc1W.1S w takiej &a.li mo­
zna poo:nie8.cić 200 osób. Pimv łóż­

Jmch 8'.lł '}Viiesva1k6. i tuy,b'twty. ,Od-

W m!'lie sklerowaa:i1iia do hote­

lu ~poiitów roboWików ud~­

~ ęi:ę & Fmooji, mo'is w 

' Mytsł<Ywiiic oo gOOaw-eg'O i pod kraż­

<lym 'W!7...giędem ~egio ho­

ta:m. w OJ~howiie, niti u~ 

i roabuJdto.w~ My1S-ło·wioo, tem­

baliU.i.iej, ie zbytni-a bli"Sik:OOć gra­

nicy ~€ n re :przoo1El/W'1a z.a M v­

SO't\-"i«:!iami. . N·ie •Witt.pimy, że U­
rzątl Emligm.cyjny ,zu:żytłk:uiJe na 

~~y ł'-Ob-01t-.1rik'ów' . lldaijąicyd1 

dtę do ł~ji., ~- w Oz~ocho­

~ i~ to sauno 
,....,. ~-~e ID)l9łowi­

cldej. 

Fmlk°CJ101MJrj1lliliOOdI1 po1icji wy­

da.wała S<.ię p.rz~yłka podejirą.a.ną, 

a po otwe>rzemru &konstatowruno 

iż zawiera papierosy firmy „No-
blessa"._ · · 

Jaik docho<lr-.wnie ~<>,wy. 

żej 'WS!>'Olllllliiiaaiy Owkier, pl'Owa­

d7A detaMczną sprneda.ż w:vrobów 
~wy:oo. ,,/ -



Ili7(Sr~J ~;~ niedU\\00 W 

rr:; e s :: :i,:11yj 1e po;,.łoskr, że 

D. 11, •, ,, ' t' 1.u ~ ~l·; ewemua l­
,,„ r ,'. „ :t;i y dł:i~ ca 1 mozol·, 
i .} eh pl' •. c L;~i N'arou(}w, p0a 
!-o ' iHlO\\ ił 1 s i~ t•o1bro1ć. Malei1k&l 
Danjlł, zajmujl\ca ~ie spokojnie 
handlem morskim, rolnictwem 
i hodowlą inwentarza, nigdy 
wprawdzie do państw militar· 
nych, „uzbrzjonych", zaliczana 
być nie mogła. Sensacja nosi· 
ła wiele cech prawdopodobień· 

stwa, tern.bardziej, że niepodle· 
głośei duńskiej z trzech stron 
broni-mono, z czwartej zaś­
niebezpieczeństwo niemieckiego 
iiąsieditwa u1unl\ł plebiscyt 
szlezwicki, przeprowadzony na 
zasadzie art. 109-111 Traktatu 
Wersalskt'e o. Wyniki tego ple· 
biscytu u żać można za ro­
dzaj kom romisu pomiędzy u­
sprawtedliwionemi aspiracjami 
rowindykacyjnemi Danji a ni•· 
chęci!\ Niemiec do oddawania 
ziem zagrabionych. Zresztą -
wiadomo, ii nie _na terenach 
Jutlandji szukać będą w przy· 
szłości Niemcy rekompensat za 
przegraną wojnę. 

Tak więc dobrowolne roz· 
brojenie Danji . wydawało się 

1praw~ zupełnie realną. Mó· 
wiono · już i pisano o tern, że 
socjalistyczny rząd duń1ki Stau· 
ninga posiada całkiem konkret­
ne projekty rozbrojenia, zamia~ 

nę armji stałej na korpus poli· 
cyjny, zaś dość pokaźnej floty 
wojennej na skromnlł obronę 
wybrzeży. 

Sprawa miała bądź eo bl!ldź 
urok nowości i jako państwo· 

wy precedens przedatawiała 

się niezwykle interesująco. 
Tymczasem jak okazuje się 

obecnie, po zasięgnięciu wia· 
domości u źródeł, rozbrojeniu 
Danji nadano rezgłos bardzo 
p:rzodwczesny, używając go bo· 
daj głównie w charakterze 
środka agitaeyjneiO w okresie 
pacyfikatorskich obrad Ligi 
„forudów. 

J 1 ie bię wi~e rzecz cała 

przed::.tawia w t::,tocie? 
uto ·p. H..1smussen, minister 

wo.uy w socjalistyc~ny m r.tą· 

dz.id D.anji, priemawiaJąc na 
jellnym z 7.tlLrań wyborczych, 
wyr ...az ł Zo1miar wmesienia 
t.v padaman'" pro;eń.tU u• 
st.J .vy o rczorojeniu. 

Stąd i·ozbrojeulowy rwetes, 
~boć naraz.ie nie istnieje nic 
prócz umiarów i dobrych chę· 
ci p. Rasmussena. 

Od powzięcia zamiaru do 
1konkretyzowania go w formie 
projektu ustawy - dystans 
dość daleki. Jeszcze zaś dalszy 
od wniesienia projektu do jego 
- uchwalenia przez parlament 
duński, w którym sami socja· 
liści nie posiadają dostatecznej 
wiekszości. 

·Należy nadmienić, że za­
miary p. Rasmussena popiera 
oczywiście jedynie prasa s•J..:ja· 
listyczna, 1walcza zaś je i to 
energicznie prasa konserwa· 
tyw•a i mieszczańska. 

Jak widać z tego krótkiego 
przedstawienia kwestji, sprawa 
„rozbrojenia Danji'' daleka jest 
jeszcze bardzo od ewentualnego 
urzeezywistuienia. Podkreślamy 
to nie dla jakiejś specjalnej sa· 
ty111fakeji czy zadowolenia, leez 
w celu ustalenia objektywnej 
prawdy. Nie należy łowić ryb 
przed niewodem, ani budować 

zamierzeń politycznych na kru· 
chych fundamentach przesad­
nych nadziei i iluzorycznych 
projektów. ~ięgając pamięcią 

tylko do czasów wilsQnowskich, 
1twierdzić musimy, ie bardze 
wiele najszlachetniejszych za­
miarów zgasło i rozwiało się 

bez śladu w atmosferze po· . 
wszechnej nieufności i niechęci. 
Każdy pomysł czy idea dojrzeć 
muai; zanim z abstrakcyjnej 
sfery pojęć wzrośnie w grunt 
rzeczywistości. Rx. 

Czytajcie 
,,NO W I NY'' 

Bandytyzm drożyzny. 
Fahryikii powl()'li nt:Jzają. Co­

dzJ-enn;e więcej w·idu silę uymią­

cyic.h k'{l1Ib1nów, praw1•e co<lzien­
IHe Jakaii ia1ory1ka., bt';dą,ca jui w 
iui~:....u zw;ęA:ill& hośc u.ni rooo­
czyich, Lub llość prawwników. 

KrY'Z)''i! zdiaje się wyg-a.sać, a 
m.l(}z.i~ja muiemikl, leips;zych je.sz­
cze :iinte-reisów, jaik do ni-edaiw.ua 
m-epi wim-0'.ŻinYTCh pirz.ymysłow-
ców. . .. 

K-ampamila. Ziw,iąiz~m włóiki.ein.ni 

ciZiego w P.o11iee pnzec1wiko mbo:c:­
nilko!Wl potl!skiuemu i w PotJJsce dq­
paxrwiaid'Ztila dio po-żą<lia.in.ego rezul­
tiattu. Y.oirailliie l ma•t>errjaiLniie zgnę­
biony rotb'Oiln1k godzi się przewa­
źn;ie na. red'Uik~ję płacy i na. in1ne 
uQ.QgOOnJi.erni1ai dI-a, fa1bryikia..n t &w, 
bo $kmjnia nędz.a, zmulSIZn. tego 
męc;wamUJk{l. d'O z1amioohainfo. da1-
S7JE>j w~Qkii, tieimbairdz·iiej, ż.e z po­
mio1cą nikJt IDl\l nie śpieszy. 

N:i.e dał nawet g·ro.sza ża<lea1 z 
ty,eih Hc1z111ie ro!Z!S!iiatdfrjich n.a pnz.ed 
miie~1iia;ch ro1bo1tiniic?.ych rze<bnii­
ków, pi-eikair.zy, Sildepiikamz.y i S1Zyn 
br.i.y, choć d:zuęki U!prruwfainej .na 
mbortniku lro.hiwli.e opłyiwaiją. wisiz.y..: 
scy, be.z wyjrąitikiu w dlolstia.tilci i dio­
~ooją. sJ.ę rortll.lill, o j~ildiej przed 
w·-0j:ną. a.in.i zamiairzyH. 

W!ięc choć nędza ipoizOistainiie 
niieio·dłąiczlll j1Ill 1:Jorw·a ;iiz y.s:zooi roblo­
tinikia" oo 01beciil.y zM'-Obeik. &t..'l1rczy 
lelĆJIW!ie :na. wegeit-a1c.ję, ipO{Wl"aica on 
do O[YUIS'Z'CłWne-go wa1rs.zita,tu pra­
cy m iwarunlkaich, podyikt.owa­
nyKYh mlll prooz m1oiin.yich tego 
ś~AA.a-. 

A tymcŹasem diroiyizna nie­
wsit:am1nie W17..irasta. N-ie po11na1ga,ją 

\.V'ysHikti l'Ząidu, fafa dr-0~yzny po­
'\Vll'acni w ró1vmeim teanipiie, j.aik ro­
ootn!icy do praley •. 

P<>z.ilOllil ikiwietniorW-y nwleiy 

Ju-.i; dlQ mytu. Nie ma dz:iisiaj ,:tr· 
tykulu1 Móryby nje podroż.al i 
nie wykazywał da.lkej tand·eincji 
zwyż.lwwej, choć dofar i i.inne wa­
luty O'l:>ce w jednej stoją mierze. 

Droiej·e bez wyjąit:ku "W\3.zyst­
ko, p11,odu:kty wlejistkie, mięso, 

Uui31zoz i wyiroby mws.a~e, dro­
żeje sik&-a., ulHwnie i abU!Wie. 

Tak po'Z01S1tać nie mzyi,.e. 

Sk·rzy,w>dZiooeg-0 rohoitnika nie 
WIOl·IllO wydta1WaĆ na ł•uip zgra.i li· 
ohwlairz.y, kttÓ11Zy, włalSiny tyli.ko' 
interes miająic na oku, nie pa1trzc1 
w p1"Zyiszl-0M, lę.c1z zia-ślepien~ ią.­

dzą. zdo1by.c·ia, majią,tiku za ka'i-dą 
ce-nę, dążą do tegio celu, nie my­
::i.ląic o Slkiu1t1ka:ch, jalk1ie to może 
za oobą. ipocią.g:nąć. 

Tych rwkomo cię-Lko na ka· 
waJ,ek chile·bia praic'l.1-jących, wojen 
nymi oorol:JikGIIJli 2diem0traHwwn­
nych w-amipii•rów zmusić kreba si­
łą d!Q niepl"zec•iąigalD!ia struny i za.­
pt'Z,~m~~ e1k~rymeintów, gro7.­
nyt>.h dla Piaii·s;tiwa. 

Z·wyżiki C>elll przy ~ta«bł1i·z.~wia 

nej wa;tucie i redukcji pł:ac robo· 
t'Ilii'ka, tx> rolQrnu.t dywe'11Sy~a rów­
nie srckQ·dliwa1, jatk napady balnd 
boil'sziawiitciklitC'h i itioilermv1aine z.altem 
btl'Z'WRI'lllllikiOWIO być nie powiainy. 

Z rteg"O bo!w1iem, że roibotnik 
lllaSz w na.jdroilsz.ym na świiwie 
kiroiju, ja.kim hezJ.s.pirzoo~e jest 
Piol'3ka - mi.jgioweij jest płaitny, 
ik:o111z.yistiaiją róri;nie iindyiwii.<1llilll, wro­
go d!la P~.ńsltlwa UJSiPOOO·biooe i 
['ZflllCia1ją rz1iJan.1no swych wyfWU"Q'to­

~h idei. na grunt OO:rotl to po­
dirutllciej:;z.y. 

Boll"a zaitem islk.01\C;z.yć z l:nmdy 
tyizmem drożyvAl.y. 

BÓles!aw Mrzfgłód. 

Z DOLI I NIEDOLI ROBOTNICZEJ, 

Wypłaty dla bezrobotnych. 
.Mag.ll&t:rait muaista Łtodz.i poda­

je dio p'lłblrewej wi.atClonn-0śc1~ że 

w p-01uedzJ.ałe1\., d:niia 15 bm. bę­

dz·ie ui3ll\.•UitooziI1;•01na wyplata 4, 5 
i 6 raty za13'l·~ku l>ez:rooobnym, po­
siiadiajającym IJJumetiki reje:strn.cy j­
ne od 901 do 1200. 

Wyipłait:a. otdibędue lllię w go­
diz.i.na1ch od 9 i pól rano do 3 i pół 
po połu·dni111 w n.al.'ltępująicych 

bi>urach. 
I Bii1u1'IO WJ'!Płat, uiliica Ogro­

ilorw-a N·r. 28, no.wio wyibU1d!Q1wama 
szkoła; Tuw. Alkc. I. K. Pio.z.nia,ńislki. 

Ił Bitt\11'1() Wyipła1t, U!l<iic.a Oigrooown 
Nr. 28, noWtO wyiblt!d101wiainia sziko­
ła Toov. Alkc. I. K. Poz~rnail:Slki. 

III Biluiro W y;pł·ait, Hel.e1n.ów. IV 
Biuro vV ~łait, uil. Ro1kJitCi1isika 58, 
I pitir., d1oon Wiidz.eiwskJ-ej Ma1ruuf. 
Ba,weł11iia1Uej. . V Biuro Wy;płiait: 

Wodny Ryineik, róg u'liiicy R<llki­
oiń!stkfoj. VI Btl1m10 Wyipłat, ulica 
Pańlska 106, v'A1biryka K. Eis·ell'lfia. 
VIl Bil\ll1xi W YIJ>łia.·t, u1iioo w óroo.aJi­
ska 233, pa1riter. VIII mu.ro Wy­
pł1~ut, uiJń!ca, KdQ1iń.'Slkfogio 222, fabry­
ka Os1_sem. IX B'i.n.1'1'0 Wwla.t, uł. 
Wólc1zańsk.a 253, parter. 

Bez,fobotnym z.a1rejeis.tr-0wia-
nyan pr.z,ez X biuro P. U. P. P., 
pooiadającyun !ll!Ume•11ki o.cl 901 dJo 
1200, będlzie wyipłatC'O'Il'a 4, 5 i 6 
raitia ·za:::.Hku w goid.'Zi1niach pomię­
dzy 3 i pół .po ipo-1. a 9 i ipół wiooz. 
w pairt<elf'O'W)'ffi 101kaJ:u przy U'lli!y 
W ói1c;z.aińt&kllie j 255. 

W celu lllll1'0iili1wie·ni!w ~f.agi­

straibowi spra1wlll!ej wypl.ait.y ziasil­
ków w:iyiwia się o:soby za,iJn1terel8!0-
wiame, a1by z.gł·aisz.ały się po i.eh 
otdlooór w dlil'iru ii gi()lćLzdln:ruc h wYlZIIla­
c"zon yic h; .prz)ibywa.nie ZJalW:CW­

sine ni€1po1tT1wbn1iie polWIOl<iUJje tw-0-
11zeniie się ogionlkóiw, pnz.yiby!Wrun.ie 
zaś ;po te.rnrimie UJniea:woiżihliwń.ia 

spralWIIlą. wyipla;tę. Szczególnie 
kiltaid;z.ie s.i-ę n·a:cisik na t-0, aiby os'O­
by, które •>:ez.wa.no i!J'O od'biiór z:a­
s!i11kll.l w godz.imae h mięcltzy 9 ralllo 
a 3 ipo po1tud'lli1u, n.ie z,gła!S!Ziały sJ.-ę 

lJ o wyipłatty w.ioow1-em, ooo:by za-ś, 
. k:tól'ym w ylZ'Il'a.c1z-OIIl() czas otlbloa:u 
z,a1StiłiJ.m mi.ędzy 3 i pól po połudlniu 
a. 9 i pól wiooziorem, ni~ vgłaisz·a-
1 y si~ ran10. 
· I\iaiid y be7,ro b()lbll y "'ii111iilen sic~ 
;!,-głwić do tiego 2 wyi-e.j wymi·e­
ll~(l'Ilych biiur, k·tór0go m.uneir rz;naj 

duje się m jeg-o kia1·cie rejMt.ra­
cyjineij, gidiVie 01titizyma Ulipom&gę 

po Olka1zami>u OOiwodu, ei.twleN1,za­
ją.ceg10 toi;siamQŚĆ oooby (dowód 
ooob~'$ty, pa1az.po·11t, leg1tymaeja 
:ziwJą,'Zlkowa i t.. p.), ksiąriecaik·i ob­
r.a.churuk'IJtwej, 01u ~u, wy­

da.n.ego pil'LY rejll'Si~ji. 

Dra infoimaicji osób 7.a.intere­
sowa.riych podia.Je się, że bezro­
bo•tmu, kitórzy 2 i 3 ra;tę zruilłku o­
tr.zyroaili, iooją tyJ:k'O w~ais 
imvw10 do 4, 5 i 6 mity, o :iile utir~­
cfil ipl\Wę pl'Zed H lipoo. 1924 r., 
jeśli urora.cili ipraicę po 11 lilpciai a 
p1iz.ed lB Hpcia r,b., mrują. pra!WO 
tyililro di() 4 i 5 mity; jeśli nia:to­
md.a1sit uitiOOJ0illii piracę po 18 Hpca a 
prz.ed 25 li,poo l1b„ mia,ją praiw-0 
wy~ąiciz.ruie do 4 raity. 

Dk1 be1z·mbo1tlnyich, k.tóryll.i1 
WY!I>łatOO'OO tyJik'O 3 raJtę ~likfu, 
p-1're.S!U!Wa się wyrrej tpOdooe termi­
ny o ty<l1z•ień n:a!pliZ-Od, dla; t~h 

~ O'Sólb~ kitórz.y dlQltychcuus iia­
dnej .!Zl3JptOmJOgi m;e o'tll"z.yim.Wli, o 
2 ty.goidinille !OOlPlTLód. 

Do wyipł1a;t.y 4, 5 i 6 r.ruty m-O@·ą 
zgłiosić slię rówmfoiż OS'O'by, postia­
daiją.ce nl'l;sfz.e od 1ie'Z!by 901 nu­
metflkli l':Jij1estbrn1cy,im-e, jOOH pomimo 
wez.wa1I1fa1 dio•tychc·znis po 01dbiór 
za!Siłknl nie z,g'ł<>1Si1li ~.ę. 

Bezi10-borlmV1JI1, 2.:'tl'eijestro .;a-
nym :prz.e:z Biu110 PaińlslłJWQW'ego 

U11~ędnt Poś-red1ruic1twia Pxacy po 
dniu 11 bm., 2 i 3 l'alty ZllIBi~u 

będą wy:płiacooe dqp]er<> we w1:Jo-
1'€ik, ·dni!a 16 'WI'Ześnlila 1924 roku. 

* * * 
Ma.g;istii-:;i,t. m. Lo<Ja;i p~je oo 

pu1b1icwej wia<l1.ml0Ści, ię we wto­
rek, dirui:a 16 b. m., będ11Jie US1ku­
teca.ruiiona wy;pfata clim.urie:i i trze­
ci aj 1·a.t zaslłiku b6m'!Olbołmym, za­
reyeeitr.owiamym przez biura PUPP. 

od camairtkru., diniia. 11 WNeśnfa 
1924 r., dio p-o.niedq;ia.f.ku, dnia. 15 
wnzemia 1~24 il'. 

Wy.pł:aita od!JJęd:z.ie się w god?,i­
nac.h od 9 ii. pół ramio do 3 i pół 
po pooudn.iu w aiastępująeyoo biu­
ra.eh: 

W II BiUtrYbe WytPłat, ul. Ogro­
dowa 28, n<>wio-wy.bud<>wa.na. s-zko 
la 'fuw. AJ1m. I. K. P : .• ~kJ, dla 
bewOlbotmych, za;r&j~trowainycl 1 

'przei; I i II Biiura Rejestracyjne . 

W IV Biur.ze Wy1'lł·a,t, al. Roki­
cb'lska. 58, !-&ze oięt.mo, do Widze­
wskiej M.aaliufakitni.ry Bawefilliatllej, 
dla bemrohoi'Ilych, za.re.ljestrowa­
nych przm III i IV mmra Reje­
stm.cyjne. 

W VII mllr.'Ze Wypfa.t, ul. Wól­
czańska. 253. parter, dla b' ~ obo­
tnych, za,re~es.trowanych p-nez V, 
VI, i VIl B1ura Rejestracyjne. 

W VIII Bittrze Wypłat, ul. Ki­
lif1Stk:1egio 222, faih'ryka. Os.se: a .. dla 
be.z-ri0b-o.taiy.ch, 7.a•rejost.wwaa1ych 
przez VIII B.iuro Hejes.tracyjne. 

W IX Biunie \Y)'iPia.t, ui. Kil;iń­
sk.ieg10 222, fathry:ka Osseira., dla 

b€t7.r;obotnych, :mt.reijestt:owaaiycn 
przaz IX Biuro Rciestraic"ine. 

Prócz •. V.b, izarr · ~.s:triowa;nvd1 
w oJm~sie ciz.as:11 od L:·nia. 11 do 15 
b. m., do ,,·ypłaty mogą się zgło­

sić i oi be11.r•ohot11i, którzy - po­
mimo we·zwania - dot,,c}1cza~ 

drugiej i trzeciej raty z.a15ilku nie 
ode.brali. 

Każdy bezrobotny winien po­
siadać 'przy sobie dowód, stwier· 
dzający tożsamość osoby (dowód 
osobisty, paszport, legitvmacja 
związkowa i t. p. ), książeczkę o­
braclmnkową oraz numerek, wy­
dany przy rejestracji. 

Robotnicy fa~ryczni „Przamysł Chemicz­
ny w Polsca", 

przeciwko Inspektorowi Pracy. 

(Z.K.) Do okiręgowej Koo1isjJ 
Zwiąlhk:ów , Zarw1odQ;wych, z.głosi­

ła się delega.oja fabryki „P1wmysł 
ChemiC!1Jny w Pol.sce" w Zgierzu 
z zażaleniem na in..'lpektora. p·ralCy 
w zwtiązikni z Z:.lttrurgiem w t.ej fa­
bryce. 

Pira-00.w.nice w.spomnia.ueJ fa­
bryki otrzymały dotychozns pen­
sje mies\i.ę.0zne berL względu na 
ilość pmepra.c-0wany.ch dni. 

Obecnie firma postanozcila 
wvrowadzić nowe warunki prac;i.; 
i płacy, bez uprzedniego powia­
domien·ia zajętych tam pracownic. 

Pio.ciiem ri0iboitnice zwr<1ciC1J 
się do inspektora pracy o inter­
icencję, gdzie poraidwno im, by 
nie· protestowały przeciwko wpro· 
wadzeniu nowych warunków pra· 
cy i płacy. 

Po wysłuchaniu deJcg.aoji! 
}.H'tZeds~wdicjel Okręgowej Ko­
misji Związków Za;wo<Lo-wych p. 
Łatkieu;icz oświadczył, że sta­
nowisko inspelctora pracy· b11lo 
niesłusznie i w tej sprawie Okrę­

·1ca Kom. Zw. Zazcod. będzie in· 
tencenjou·ala. 

HrnJowy zJnzd unstronomiczny. 
(Z. K.) W d·nku 1 naiĄl.ziernika 

w lokalu Okreg-oiwej Komisji · 
Zw.i.ąa.ków Zawiodowych otdibędz.ie 

się Z.jatTJCl ZwJąwku Gaisti'\001.ooni-
. cw.o-H-0tel1cxweg-0 z całej Rze0zy­
p06poliitej PGl~kieij. 

N·a z.jeźdlz.ie tym będą oma,„ 

wfa1ne spra;wy: 1. niewypłacalność 
kelnerom przez restauratorów do­
liczanych dla nich 10% do cenni­
ka, 2. sprawa hygjeny w kuch­
wlach i 3. sprawy organizacyjne. 

Z kursów I. Pl. ·~ Poznańskiego. 
Jak się dowiad ujemy, w bieżą­

cym rolru molnym :istniej~e od 
la.t 10 Kuny H~illdlmve i J~y­

ków Nowożytnych J. M. Poma.ń­
skiegio, Sienkiewicu.a 22, rostały 

gruntownie uoorga.nirowa.ne . na. 
wzór a.in.orykańskieh si.kół ha.n­
dl<>wych, orpierajĄicyeh się na na­
der poiytec.z.nem r,ol::i.ezeniu teo­
rji z prak.tyką. 

Dyrelooj~ KIUil'ISów WJPrO!W'aidiza 
v0iraz pierwszy na terenie ~wo­
cfoiwego S'IAk1ol'Il>iiotwa haltl!cHoweg10 
ty,p t. zw. „wz.orowego biura" -
pra.coW!Ili praktyc.Mej, w której 
kaooy ucną.cy się k-Otlejoo odgry­
wa rolę ezyooiik.a, odpoiwiaidająr 

cego persiooe1owi pmedsiEZbi.m·· 
st~ i Jego ki001tra.hentów. 

Z Łódzkiego Oddziału Banku 
Polskiego. 

\ 

(P.) K-0tII1.u1111iika:t Ba,Ilikiu Pol­
skieg.o w spraw.ie pobiocania kQ­
s.zitów druku za. wymianę ban­
knotów złt()IOowyich, uszJoodz.ooych 
prrz;ez niewła.ściwe obchodrzen.ie 
się z nimi jest my.1ruie loomento­
wany i niekiedy dtochodrz.i. do nie­
poirwumięn<ia z teg'O tytułu. 

Aiby mpobied-z tMD.u, Łódizki 

Odd;ziiał Ba.nku Polsikieg.o wyja­
śnfa, że' pobiera zwrot kios1,tÓtw 
fa,bryikae;ji jedymie ty1ko z.a ba.n­
knoty rpiimyślme USiz.lrodoone. 

Róiinic.v.Jww~n.ie za,ś <YlY u57.ko­
dzenie brunknotu nastąpiło prz.e,z 
ne>rmalny obieg, c.zy tf:-er.i; usz.ko­
drono banknot roomyśllTlie przez 
lekiłromyś·laie obchodz.e.n:ie się z 
rum, nie p.ow.imno wyw:oływa.ć ża­

dnych wąitpliw:ob-ci, gdyż k!ryte­
rjum usiz.kod.!zenfa bainknotu z ła­
twością d·a się lltSOOlić, a wtięc bam-

:Zi2E212UL._-4k#ii ==~:=~-= 

kllioty : ~eiozy&roziooe fu;b:\, 
prwdrulwWWle, p11TLep:iis.a.1I1e, priz.e~ 

stempi1owaine, na.dpaill0111e, Lub tei 
w fumy sposób liOfMilyślnie usz.k!Q­
dz.ooe tak, że nie naxla-Oą. się wię· 
ce:j d-o obiegu, w:irnn.y być w ka­
sach Banku Po1skiegio wvmien.ito· 
ne z.a eJW:r1oteim fabry>kM\iii. 

Ba.nkn:oty rz.a,ś o lekkiem ·UM.ko­
d1zeini.u, jak to: zimięte, pęknięte z 
pe>'WIOidiu skbula;n,ia w~lędtnie nad· 
darte, lUJb w im.ny sposób pmy­
paidkiowio us'lllrodiz.one be.z z,by­
tn:iegi0 narlIB'Lenia rys.uniku, a p<» 
s i:arla;ją,-ce wszystkie J1run1ery i 
podip1sy, willlny być p:rizez wszyst­
kie iinsityruoJe i ~oby prizyjmo­
wa.ne bell ża.dny.ch ogran±cz.eń, 

gdyż Ba•ruk P·olski P'l~Y wpła..Ciie 
taik.foh ba.nknotów, nie pi()lbiera 
kos.z.tów dntkiu. 

-
Pamięlaicia o. inwalidach wojannych! 

„ 
I Zdrowe dzieci lepiej "i łatwiejl 

się uczą, dajcie swoim zamiast 

tranu „JECOROL'' 
naiskuteczniejszy środek przeciw anemj:, ogól­
nemu osłabieniu i niedokrwistości. Lab. Chem. 

, i Apteka Magistra A. Bukowskiego, Warszawa, 

f11ii~i Marszałkowska 54, tel. 13„19. 
li Żąda~ we wsiystkich aptekach i składach aptecz-

l'lr. ,„11„stru a36 nyob. Wyętrzegać się · naśladownictw. _ 
11 
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żona dwuch mężów. 
(5.) Gdy w roltu 1914, woj­

gl[a, nieQ'l.ieckiie wielkimi kirokn.­
mi zbfrżta!ły się <fo Lo.dzi -
tetki rodzin polskicb uciekało w 

głąb R9&ji. 
:Międ@y uichodźeami łoo:zlkl1mi 

pjd!QIW!3.ł się róWIIlie'L. pain A'll­
drwj R. 'Wll.WL ~ iooą ewą Jaminą 
i dwOljgm. ma.łyte<h d.Zieci. 

· POWlOdiam. opu.i::.zicz.eni.a ;pi-z.ez 
paa11& R. doou~wy~h pieleszy i 
udania się na nieznane drogi do 

rosyjskiego kraju, 
byiy stJooiwnlki h~lllidfo1we w:iątąee 
~ z ktuiplClallni petesraootl'lkiiimi. 
p~ R. szylb.'k'O 

aakllmatyzowałł się na o-bezytnłe 
i ś1'-'tietmde ipr~pe1'1.1Jjąoo · iirut.eresa 
m\P0Wllllisly: roidl1Ji.ruie - na da:ltmą 
111oatę izab-OOk>ny 

dobrobyt. 
Looz WS'Z~I() D:ai świec.ile ma 

9Wój ilronioo. 
Slrońrc:zyło sii~ S'l.e'iękie pa.ń· 

ellwa. R. wraz z !feWl(}liutją i 
UHtaniem władzy bołszewiekiiej 
. w Rosji. 
K~ m31jąitku i ~u­

oorui.e z ei1egiamctkiieigQ miiea7lk~ 
rodii'ń.y na b.rulk, Oito PQ'Clząiti 
·ool1&z·eiwi~dticdi ~ · 

Looz nie m itiem klo!niee. 
Oiągle szy.kam;y; ?.e strony, bol­

fiWWli.ickiiich !kQIIJlli!~y cihytbi~ynh 
m CtlMl!tę jplam1i J!MldlnYi QłI'alt 
oskarienie i skazanie na śmierć 

pana And1'7..eja 
ipr.z.erz c.~~kę d<l!pełiwly 
mi•airy n:i~1zęść. ~ 

O'd llllioohyibnej ŚIIl'im'Ci ~ rąik 
klaJtów rosy.~1Cih ttdrulo się palll.11 
R. drogą ~miooii& i pimią­
d7.a. 

wywiną~, 

łeaz z tym iyclam m~em 
giodrziiny i ~tra, 
należało raz na zawsze slrończyć. 

R!arlai mmi~iai lpl'leyl~ł ~ 
tMJi R. :pootaro.OfWiiła. uciietCIZtkę z 

~i. Letclz od m1m1ktll'!ll do wyiro­
n'aJD!ilaJ dirulelkio. 

O wyll)U'Sl'L'e'Ullll•iu prunia. '.Alndrze­
,.. 1'al ipcl"lllli gTalillilcę Bol!SiWwj.i1 drogą 

łe1gailiną., , 
mowy nłe było. . 

Powoienna pokłosie„ 
A o t. ZiW. s.z.~['oowa ,nin się 

praez g·mm'itcę wra'Z z żooą i d:wio j­
giem "mały.eh d.zi€'C•i, mawzyć nie 
byłio. mo:ilna .• 

PQłSOOIIl.1()1Wli-OQt0 wreis.zcie, ż~ 
lXWl!i J a!Ili·na z diz1i-ećmii 

sama wyjedzie do Polsld, 
z.aiś jej m:ą:i , 
piechotą przekradnie się przez 

granicę, 
Sik.ąid jlllż kioleją 'lAl.jedz.ie do I.o­
d2i. 

J aik p<>st.anrowi'Oill.o taik i z.ro­
bii!Oll'łO • 

Po c1łuigliich mOZl()łaCh ii tl'UJC1ad1 
prun:i · J airui•na ®stlała z.e:mvo•looie 
na w:yijmid rL- Bo~'Sł~j1. 

w Loom ciz·elk~Ja jed!natk' pmią 
J iallliilnę 

ogromna niespodzianka. 
Ot<ri. mimo IIIliel5'iąic.a pe1neg<> 

ni~oju, wyicwki1wań -
żadnych wiadomości od męża nie 

dostała. 
Straw11:1 m·yśl, i.e męm jej, 

p.11Zy pl"'llejśc~•u przeiz ~na1nicę 

„7.atbito" 
- nfo daiwała ipan:i Jwim.ie spo­
k.lolju. 

Wsreillkie lilsity w:ysy>ł~ do 
Blo!llsiz.ew ji 

p&J.OStawa.ły bM odpowiedzi. 
Nia dOOllillllr niiesreiz~ !plOOzę-

1& się kk>ńie:zyć 
skronma suma 

IJi.enli~Yi doofJall"Cmina ~ni Jllłlll'i­
a'ldie pnzez męż<a .• 

Paa:ri R. nie tflraciłru jedniaJi 
g'JxYwy „. i ju.rż rwlk:r<JOOe ~!l.ia.ł'łt 

~ 
o posadę stenotypistki 

w jOO!nym z wi~h biiwr ham­
dłQw.yeh IW Loidrzi. 

Młooy &z.ef palll!i Jam.im.y, crt.Y; 
~Y jej lloooan, cz.y tEn; z iID.­
~ po!W10Klów wymn.a~ył Il'OO: 
i!rro'z,ęślilwej kobiooie 

znaczną pensJę. 

Od !bego OIZ-3.$1, ż~i:e pailli ·Ja• 
nmy poozębo Slię OO'ŚÓ SZICzęśldrM.e 
ulkladiać. 

Siicl binllm ~Y. się d:o 
ruej 

z wyraźną sympaitją, 

pw.,e jął w 'Z·upe1noś0i na siebie o­
bo!wią1z1ki oj{')a I'l()ldzil1y. 

Dzieci naizywa1ją.rce S11.iefa s;wej 
ma.tki 

::1jaszkiem Jerzym", 
~os;taly na jego lw.&2t 1.aipllSlaille 
do giinn1mvijuiri:l. Sn.m iaś ,„W1.tia: 
svak" sW się 

codziennym go8ciem 
pruci J-runlliny, iktór,a. :nie s.pooib1u­
g'ła wicirule jalk. 
nić pnyjaźni poczyna ł~yć ją 

z panem Jerzym. 
WirelS!z!Ciie f:"ttał<l się to, oo st,a.c 

si e ID)Jlllsiila.ł-0. 
" Perw1neigo d.nfua hoov1iem . paai 

Jer.z.y 
oświadczył się o rękę pani 

Janiny. 
N'iłl odpo!WliOOź jej, ie prre-d 

f.o:rnnalJillem Slllwtierd'len1'6lll zgonu 
mą.ża Il'iie m.IQ'Żle oobą. ~ą~ 
d.7..fać, ~ pian JeNy talk O'b· 
srer.ruie i łail!nie pr.zB1k10I1y:wać :par 
nRą Jamnę, oo ~ męiiaJ j€!sit pe­
wooścli.ą i ie ·ie'j mie wOtloo łamać 
swego iż.yciai, re 

wreszcie ustąpiła. -
Ży'C!iie ipami J8lillilny. z dnilg'iun 

swym męi;ean jply!Ilęło 7JflÓW . 

korytem szczęścia. 
0 ~ Anidaiooju PJ!W-Oli M­

:poilllln!iilliłalby, gdylby.„ od sam jej, 
o oolbie .me :p!IZiypommfualł. 

P€fWlll.ego ipooibiiledvk\., gdy pa­
m Jlalllinai fW'Ylbiernla się na s.wój 
CQifuzliiemID.y ~ 
do mieszkania zapukał jej pierw. 

f?4Y mąj. 
Z3/t'l'"lJY«OOID.ellłU i ;mi~U 

dtu·głe łrutai !P'I'Zea. botliszewi!kó.w.­
udało się wreszcie zlńee 

i: pm~ się do roc111Jioooj Lo­
d.z:i. 

• PMl'ii J:aindlna:, kłtórej mam si<:, 
:iJ0 ·wJidmo 81 me od~- f!irw·. 
ła;, . 
popadła w długotrwałę gorączkę. 

Dtwaij }etj mężowie 7.aś w obro· 
me siwyKllh ~w skie1'IO!Ws.1ti smu­
tną ~r~wę Slbw.o.ziz:on.ą ~ ~e­
!pOIOOZIUIIrtlieai:iiai 'm()j'emne oo drogę 
~ą,. 

- ' 

„Instruktor" i córa Koryntu. 
. l3pilog w sądzie. 

· (.3.' Fli01T;·::1Ii ·sc~1g:.e<~ ehodz4e 
1l~.„<1 i :v1v-·~·.;„\;;,i1~ą i pr.i.ygią.d.ając 
:~ 1 .\·:.n~ lll i l v11 u.-1„1-)llll łod1Ziilllll­

Lu.1 l!>;.•d 1l~'. 0 le l-<OID.\'d:zy urticą 
lJg•:·;;.,m·..:D.·ną i t-''O;u4r.i:.<>'wą jaiką-ś 

1..)Lo • ...:.tę, ~<Lóra nut'M:u 
przypadła niu do gustu. 
POO&wdł dQ n.i.ej i ~ił ją. 

my rłie -zoohci~by 

wejść z nim do bramy. 
Qwia. kiOlbOOńla, jailoo, ie naile-,&a,. 

~ OO t0fi'O g.aroutnlkiu ,,dziewoi ~d 
~ się 'PIO rogaicih roi" 
zgodziła się na propcnycję panlł 

Florjana. 

W ·bramne ścigie1siki ośw.ilad­
e-z. ył jej, ii jiesit 

instruktorem tajnej policJl . 
i 'la.żą.d:ał od illl1ej, te~ ; •il t.nej mi­
łio$oi. 

W ÓW'0Z'3.IS ona, wy:dymając i­
roci'C'ID.ie wall'gi, odwróciła się i 
c~1ciia.ła odiejść, lec1z ŚC;i•gielS!kii. 
siłą chciał ją w br~mle zatrzy. 

maę. 

W (Jw'<'JLIM, O'll'll. wyi.iw.aitai mu 
się i 

wnczęla alarm. 
Na kT.7.ytkli. jej prz.ytbyl poli­

cj.atwt, który mimo oporu śc.igiel-

skdego, ~ ~~ 

odprowadził go do V ltomisatjatu. 
W 1romi6'81l'~e Sc:i.g.iehti po­

cizął się na DOW() 

awanturować, 

lrooz.j uik1rócil jego WIO~Y na­
strój ~y pr~, &t.óry 
k.ariał go osanlZli.ć 

w ~ireszcie. 

,Wc-romj llOOllruz.ła s1i.ę ~ eipmm+a: 
w IX dk•ręgt1 sądu !pO'k(Jju. 

Sęd'Zlia po roopa.tmzen.;·,i spra­
wy ferował wyrok ak:aHJUjąey Flo­
rjam śei1igie11sk.!iego m 1 miooią.1?. 
OOzlW!Zg'lędoog-0 31M7Jbu. 

Niemiła przygoda lcką. 
Nie szukał, a znalazł. 

~.) &edł IM>bkl paiQ look 
~g IL ulioy Fołudnik>wej, 
pmy lktó,rej paid. Nr. 19 zam~­
kfilmvł - lklomli1n101wttJ so•bie po 
dro&e - diolkąidlby <tiu pójść. 
_ Zmiaij<>myicih .w LodZii nie bm-

k!!o mu. 
Jedlnti miieszik'wli oo RzgOIW­

Bkfueij, dir!utdl:r.Yi na Cyime;ra.1 trzeci 
. m Kiliń'i:likii!E)g'O, 0!00.lt Sz.aijbłera, 
:ilntni iz.aś m Poan10.1n\łkfo1j, gdzii~ 
man m HclenJQIWlem. 

Piam. fuełk ipio Clłęri.lkt0 pN~­
~ym din.W CiZitt>ł Sli-ę baJrdrro 
~ - ~ IJllile ch~.i®ło mu filę 
w e<ll'Ol\VlaĆ betL cieilu po mi'.eście. 

Pmy;pcllll'll!l1il SIOlbie ipo ch'Wiili 
jedrmfk, że ni~eilro, ·bo na Pl!a­
oo W~i pod Nil'. 6 ~k~ą. 

d®ny jeg-0 ooa}ormi i tam Silci.e-
1'1Q"Mlł swe !kroki 

Gdy W\Sl:redł • do hmmy wspo­
ID.IIlQWeg.o wyżej d·oanlll, a ~ 
dio sieni, - U'słysz.ał n~igile ikiwfule­
ni.e rolJg.łi<>ś·ne ni em'()IW 1 ę'CiLa.. 

SICiłiY'~ił ·się i ru;jr.ziaił: w :p~v.- · 
ilci ~ jakiś st.rury: ł·ruc1h1JIID111 o'W'inQ:ęte 

byi1!o Dli.e!Illl()(Wllę ipłici IDQ:!llciej' j!a'k. 
się <JlkiaizałQ i pw..yipi.ętia; ibylw k!a.rt­
k.ai, ·pjsa100i w iia111g'001!iie, <licm'CJISi~a 
msu..em wobec i każdemu rz. ooob­
ooi, !ii d'Zliieici.k.o ipoidflZ!llOOl!le wsroa­
ło z po!W'Odit bJ1ailm ś~ na 
jego lJ.illI'r.?iyi!młIDie. 

Plalil IIOOlk wakiwb& rmllMerJ.ioofa 
,fl.€U1by" wtlieloo się iprzesitra!Sz.ył 

' i fI!OO <>diw.iie.diz.i.~y ni3JW'0t zooJjo­
myieih, ~ti-er.:i:zlkrują.cy.ch _o jedino 

piętro wyżej - jaik posffteWIDy 
wyibiiegł 'Z fbiraan·y i poJecW po po­
~~, ruby 'Ll8l0jpitelk'.OIW'a.ł ei.~ 
rrilemogąicym ·~ ehodrzać oby· 
wwteil€11D. 

Mi.l;lljrunlt, ·.iak ito poil.i<>jalnt... •• 
Wy~· ootes i 2a1jął się 

a.piaalIJli(lm pro!bolkółiu, polecając je 
dnoc!Z€ŚDlile OidiesłaiĆ drhiooiko do 
Żłiolb\kiaJ. 

P.o"Imcja. w spra!W'.ie rej prow~­
<lrhii doohOO'OO'Il!ie, by wyrodną 
~ilkę oldlpofw!iedmk> za bmlk sęr­
eia. ~. 

'A ip.a!Il IiOOk: GCAlrllbarg prr.y-
117Jelkł oo bi e irwi.ęeile, ie do znaijro­
~h ohto!dlmć Wti.ęooj me będzile„'. 

Fiale m·iłego ,,synal:ti''. 
Kosztowały papę 400 dolarów. 

($.) I et:ałQ Slię! Fiitma Art:uir 
Z. zbamikru,towala. 

Wpra1wid.zi-e właścń:ciel jej n.ie 
był Z..~W'<J<.l<T\yyim 

, r,tajtmauem" 
i ptiZedsiąo ~ :·:---1,wo jego je.szc:ze 
1.tt Ct7AllSÓW prr.t'tlW10}eln1n:yDh cll€­
('1Zyło Bię 

dobrą opinją u kupujących. 
Lec:n có-t z.l'Olbić, kiedy dzięki 

premjero.w:i Graibslciemu ~t właści­
wie Silllilaeji przez niego pI"L~ro­
wOO.zooej zmum001jm s1ę jest · do 
wstrnymamii.a 

wypłat l zobowiązań. 

PllV.ez clłutszy c~zag ut.l'ZY,tlll.Y· 
:wiano, że paro. z. 
rozmyślnie doprowadził do ogło­

szenia upadłości 
s~j ~rmy i, ie właśd1wie poam­
da w g'()lt.ówoo n.iejedem 

dziesiątek tysięcy dolarów. 
P3!11 Z. był wdlQ!Wcean, je-dyny 

za~ jego syn MM-jam 
studjował na poHtechnłce 

w Tuiu1.l[e. 
Walk.ac:je Stpędi:ał z.wydcle mit-0-

dYi a: bolgaroy S!tmden.t zaigrailllicą, 
tego rok.u jednak, d:o.w.l.edzfa~y 
f!lię oi ldstóW o stamie filill3.IIlJSl0iwym 
oj'c•a., pw, yjec h:ał no~iems v-0ł.e.'lhS 

dlo lJo(Wi,. by, o ile m<ViJJJiiwe oopo­
lroie go i mjąe się 
uregulowaniem jego Interesów. 

7At~yć mleiy, iż palll z. 
jaLkxl bogaity p.riron:y~ł1owioo za­
truOOklił u eiebie w :r-OU pry1wat­
Mj sek~i ~ą prunnę LOilę 
S., • mogą.c si.ę jOOJnak wsku· 
"*' pmyrlJWyCl'Ul.tjend.HJ a. lllK)ie u-
ew,:(: t'bez niej olbojść .„ 

rattiymał Ją 1 ·1 

mimo ~bZIOIIlegl(> bMllk1ruic.twia i 
płaeił jej wysoką gażę. 

;w ~ł z seik:retiairiką, ()tbjął 
tllłoekmYy swruWk, po po-w.rooie 
dró lJodiżi 

ster lnt~w, 
S1I)OSÓb jec1mil( jrukii je regulld'W4ał 

wy;da,ł się ajcm 001der diz.iiwm.yttn., 
gdyi więlffizą. cizęść dinillli spęidiz:a.ł 
mlo'dy Sltru.derut · 
na romansach z swą sekr..etatf{ą. 

W crm~i:e jedmaik oibelClooW 
o j'C!.:'t ipa1D10iwiaiłi:t w wruTze 

absolutna cisza, ·~· 

j.e.d ym1Le 'UVriUanmiiomw twiamz pain­
n y Lo1li i nd.oobyt wyiraż.m miina 
Miatrjam ~y, się pam z. 

mocno ·podejrzanemł. 
PewIDeig<> ł'alZ!U a hyw m ~ 

nłe<laJW111yu:n CIZllllSiellTI, iprz.ysriedł !P• 
Z. OCltl espodtzilleiwamli.e dt0 d!oonu i, o 
Z<g'l.'IOIZI()! - prrLylapał sym ~z 
z swą sel.kreiatl1ką; 

na cwłym tete a tete. 
Przyci-śnJi,ęt•y do mruiru ł&riiain, 

wyzn1mł ojoo, tlrź kiiiN\ru: tyg-Oid.!ni 
lcocha się w panny Loli 

i żr nm w.anirur się ~ n.ią 
ożenić. 

Ojciec lllie pod~l~ rutKl!l:i u..a,, 
palt~~ań i pkun.ÓIW sy!11la ii. 'L'3Jcll'1110-
vił mu 

wydziedziczeniem 
w r'~zi~ ws~piloolliia 

bez jego zgody 
.w ziwiąizeik n:nałż.eńi::&i. 

Spryitiny &ymlelki ndte "1żli$l 
sobie je!dlna!k. 'Wlidocz.n.ie 'Llbytt ® . 
seirea gróźh op, gdyii: ~· 
szy n~ jego ihiwku ik..artlkę, ii ~­
iJ!11!5ZJC"lta wraz 'Z 'lill.oo•ełraaią ~ -
cę Po:li&'ki - . 

wyjechał. 

Pwn Z. [!IO iPQW'r-Ocie Oio do~ 
sikK>ar&taiOOrw.alł u.; ~mem ( 
brak wielu wartościowych rz~3 

or~ 400 dolarów, i 
O'SltJrut;rui m cwmą goozii.inę Olcil~ 
W!ny goosiz. - . ,j 

Ztrozip~y ~ gl()ńdLff 
listy ~ wyroidtnynn SJ7111em, Jioor&, 
·jiaik się dlo!wmujemy, dlQltąd Mar 
1'1j::ma. 'WtTWL ~ lll!ie ~ 
~o. 

Psia mania. 
(tP) 1W ootatł)·ieh czasa.ch, lu­

d?Jie formad!llie z.a.cllOOQwaJi nia 
p6q. ńWlję. Niety1k<> na ulwach 
naszego mi:u;ta spacc:r odbywa się 
w łmvM'tzysbwie pi~ków róż.nej 
rMy i maści, a.le i do eukiern:i, re­
stama.cijli, na.wet na odcizyty i do 
kina ;idzie s,ię -z całą sftorą niestt'Jlr­
nyoh psiąit wyitr:ząsa.jąicyoh swe 
pchły na ~ę i meble. 

Nal.eży sobie zapamiętac, ze 
wszelki zarazek przeniesiony ze 

zwierzęcia na czwwle.lia, staje się 
szkodliwszym w następstwach. 
A psy, prócz pcheł mają też glisty, 
specjalne i z tego powodu wszel· 
kie całusy i zbytnie pieszozoty ~ 
psatni, zwłaszcza w miejscach pu,.; 
blicznych, uważamy za nieoby­
czajne, budząca wstręt i odraze~. 

Plod wizględem htg.jeniciz.ny;m, 
u;w1ańtamy it•() ~ na.dz.wy;~ nie.„ 
be-npie~e. 

, 

Stnnie jziś za bandytyzm przed sqdem. 
(Z. R.) W dniu jutrzejszym na 

posiedzeni.u sądu e>kręgówe,,,oio w. 
Wyda.. Karoynn od-będzie się l'IOO· 

~pr~a, z na.$tępu.ją.ceg-0 o.s:µ.r-
zenia.: · 

Dnia. 8 Jmet.ma r. ·b. zgroe.ił 
s.ię do poetemmiku policji w Alek­
sa.ndrQW!ie Szlam{\ Ra4Chan~Jiow1c-z 
i oŚ'ł.JJiQdcsyl, że przed pół godzi­
ną został napadnięty na szosie 
Zgierskiej przez dwóch uzbrojo­
nycli w rewolwery osobników, 
którzy jemu, jak i jądącym z nim 
rzeźnikiem, zabr(lli większe sumy 
pieniędzy. 
• Bamdyoi by.li z~kówa.ni, 
jOOoaikawioi Raichmifowioz poznał 

po gto&ie jednego z nich, nieja­
kiego handlarza bydłe'lti Franci• 
ska Olszewskiego z Aleksandro~ 
wa. ~ 

Poozem p;oliiaja udaiła się oo 
OW..zewskieg.o, by pirtZeprowaid7.i.ć 
rew.iizję, która jed111a1lroWlO!Ż illlfe OO.i 
ła irudnych rwyn:ikó:w, looz gdy po.o 
lioja opa.1s~ mimzkailllie, u.sły• 
sz:.."liła j.ruk O:Is.wwski przemówił 
c1o swego syam: :,chyba by oślepł,. 
gdy.by mm.ie poz,n~ił". 

Woboo powyżsrz.egio, OtsoowUi 
zootiał airesztowa.ny i jutmo S·tamie 
µrzed są,deim. Qlkręgi0iwyun, jalkiQ 
o.sikiariohv o bMl.dy1tyun. 

• . ·til 

·2 p~koje bez kuchni, lub jeden 
pokój z kuchnią bez mebli • 
Przy tranzakcji mpgę oddać pokój umeblo­

wany z oddzielnem we1ściem. Cena obojętna. 
Oferty pros~ składać do administracji ,, No-

wi.Dy" sub 333. -t :\ 
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Feljeton. 

o mnłżeństwie 1spół· 
czesnem. 

Małżeństwa są różne: dobra­
ne, niedobrane, na prób~, na 
wiar~, do pary i niedopary (w 
tym wypadku mam na myśli 
trójkąt małżeński). · 

Młode małżeństwa (żółto 
dzioby), z powodu że mąż cho­
dzi w żóityc·h butach i w żół­
tym ubraniu, a żona w żółtych 
pończochach i w żółtym kape-
luszu. . 

Dobrane małżeństwo nazywa 
się takiem, kiedy jest podobne 
do siebie jak dwie krople wo­
dy sodowej albQ zwyczajnej. 

Niedobrane małżeń1two na· 
zywa się ogólnie takiem, które 
jest nietylko nie dobre w domu, 
ale„ i na· ulicy. O takim mał· 
żeństwie mówi ai~ zwykle przez 
zęby złote lub naturalne. 

Małżeństwa takie· dają zły 
przykład kawalerom i zniechę· 
cają do tego sakramentu. 

M21łżeństwa. na próbę tak 
długo się próbują, aż w końcu 
przestają być małżeństwem, pe­
rypetj& te zwykle końCZl\ się 
w Stldzie okręgvwym, -z dodat-

. kiem małoletniego pr1ed1tawi- · 
ciela rodu ludzkiego, który nic 
nie winien w tem przedsiębior„ 
stwie. 

:Małi1ń1twa na wiarę są zu.1 
pełnie inne od tych wszystkich 
małielistw, różnią się wysna· 
niem wiary i uczuć. 

Iiieraz ·bywają · małżeństwa 
bezwyznaniowe. Są to takie · 
małżeństwa, ktore boj, się . wi· 
znać · swł\ wiarę w, dzień, a ro· 
bił\ to z czy1tym : sumieniem 
w nocy. 

· Każde małżeiistwo jest d? 
pary, jak . ma duio pary, (w tym 

' wypadku czytelaik: może sobie 
myśleć „ ce» mu się J"odob··., o ile 
jest zm~c~ony, to 'mule nie :.uy· 
Aleć). 
, · Często przy takiej plllrze 
małżeńskiej ·robi wentyla or, 
który tak długo się kręci, at 
~oś wykręci. 

Nie do pary · małżeństwa są 
~akie, gdzie ·żona się wypuszcza 
przez kuchnię, a . m,.Z . się za· 
puszcza od frontu. 
· Małżeństwa bywaj, sfodkie 

i g_or.iki1, - słodkie jak mleko 
i gorzkie jak · pieprz ·turecki, 
o ile jea:t mowa o ·małżeństwie 
tureckim. · · 

Jeden mtdrJtc powiedział, 
że g9yb1 "'1 .raju była jakaś 
druga Ewa, toby napewno Adam 
rozwiódł ··i~ ·Z tą 1tari\ ' E~ą i 
zrobiłby . .z4r~ct~ .,, . tej eh wili. 
.„ W ogóle małżeństwo podoba 
1ię zdaleka, jost .miłe · w domu, 
albo w .kinei;natografie, natu· 
raloie · iest tu mowa o cudzem 
malieństji•, uwzgltdniaj,c prą· 
kannie „Nie cudzołót~·. . . . 

. . E•ha. 

„ Kłopoty ·liBniusza" w Pll1Jsklm T1atrz1 
~isia:j piremjera „Kłopoty 

Goojusz.a Belllileta. S?Jtiuk.a. ta, 
'W!ZID.Olwiiona ootaitmio w Londvnie, 
zyskała ml:C>Wiu olh11z1•1i..iie Powio­
dzenfo, z.ruwdmęczają-c je po czę­
ści świetnemu odtwórey głów­
nej roli męs1k.ie i mafar.za Sla:na 
Oane'a, kitórego fotografóę zaanie­
szo.w, „świiaoov>"i.d" w os.OOroriim 

numerze. u na6 ; rolę . tą gra p. 
Ma.clla.ł Zn~oz. · Piaini Stairs:ka zali­
cza l'Qlę Joa.nny dio naijleipszych 
w s-wym boga.tym repertiu:airze. 
Reżya. p. J. Waldein, który 
pro.wMl@ił „~ w Wat6Za.wie 
t-eaitr ,,&budio'' 2licYlxlmy · rz. ał>sol­
wen.tów pa.ńetwmVej srr.k!Oły dra­
maityemej . . · · • · 

Z Towarzystwa Im. S.zopena .. 
Zamą.d Tuw. Miu1Z. im. Swpe- rem pod dv.rruoo.ją prQf.· Z. ,Sz.cize­

;na, wwdaiLaania swych Cl'IJO!ll!ków, pańskiego. Zamąd: pm6i o pun­
że we wbolretk diniia. 16 wmeś-nia }mlua.Lne prriybyeie ~.a. IEkcje. Je­
·r. b. l"IO!ZlplO.crLyinają się lelk.eje chó- dnoou..e&nli.e będą pNy}miowMli n<>­
rów T-wa, które będą się sta.le · wi człookowi& chóru. 
odlbyiwać we w.tJO!l"lci i pli.ąitld kati- · ZarZfid. ' 
de~ tygiodcia o gKJdz •. 8 wieClhO~ · 

Trzydziesty siódmy 'Zaszył .,,świata''. · 
'l1rzyd1ziesty siódmy zeszyt 

1,świiialta" poświęcony Jest Wilnu. 
N~jiwybiit:iruiejSi IU!CtLOOi, ipub:liicyś·~ 
ci i literaci wileńscy w.zięli uda.iał 
w r&dailroji tegio mteres.urlą.ceg-0 
J11umeru. SmllJO'Wi ()~1. ba.rd'ZIO mi­
łą p:rumiąińkę dla WS1Zystki.oh lru.&i, 
ik!tómy inter&Sują &ię nas~mj 
Slpr.awami b080!Wemri. Zeszyt ten 
zresitą nie jest 00.•Qpiowiedizią . na 
illsyn.•trn1cję Ga,1w.ann,usikas•a w 
Lidze Nruriojdóiw oo c1o rookioonej · 
liteiwskOOcii tego miwi.m. „SWlia.t" 
polciLwje, ~z prooą i kuliturą p:e>l-

BOGDAN JEZIORAŃSKI. 
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Norderstwo 
przy ul. Piotrkowskiej 
Senaac,jna powie•ć z ż,o.ia 

ł.odzi. 

- Nie wie i ~ pe:wnośoią s-ię 
nie domyśla. Trurońskiego, w na­
<Wiiei, re II1iesip:OOzi1eiwana. konfron­
rtapjiai z Eią mooe .rzucić snop 
światła. nia siprruw.ę, kruziałem odlSe­
paroiwa-0 od reszty więźniów 

- Do1sk10!Dałe, kiari więc sp.ro-
1\';-nmi~ inajipienw Elę, a llla'S'tępnie 
jeg:<>, pł.'Olll.ę z ciek'3JWIO.ŚCi. 

Komml'z Ra~ niac&ią.ł ner­
:wiowo gwz.ilk ~womka. ele6ci~­
n-EigQ i spojrrutł na. dim.w.i. 

Nie wpłylllęłio ik:ilka. sekund, a 
z.jruwllł się poilicja.int. , 

- Sprowia.dizić · naJtyehmiiaisit 
Elę Żęcką, WOIZll.llIIliwno? 

- Talk jeis.t, p·ntiie k;o.mil5lalt'ZIU, 
112ucił 1wyic.iągmięty jailt stl'!U.lla, 

. piodw..ł~idin;y; i Z@~1u~y 

Ską StlOO ten ~ód JagiełłJQwy. ·Po­
zaitem zna.jdujemy w tygountk:u 
tym prnegląą wseys.tk:ieh , aiktJua.1:­
nyeh wydamzeń po.Mtyez.nych, a.r­
tys.tyooliyclr i spi()łoomych. 

W d2'iaile · heleitrysty.wnym 
,:,$wiait" . c1°l'UkUlje meitną poiwieść 
.Aind.rrieja" Struga p . . t. : „Pok<0Ie11ie 
Mama Swidy''.; looaneddę Magda.1!3.­
.ny Sąmozwin.i~ p ... ~· „~Ia}o:m,.na 
.Zon.a", W&pOlllmieal!ia J. Gra~a o 
.d·zii~b'. I>· ·p; _S. ~ :~w Rur­
ki . orarz · angielską. powieść R. Hi.­
chensia p.• t. „Grudniowa· Mirość". 

sp1·ężyścre, mtkł naitychmiiam za 
po'.k1ryiwą dr7.twi. . , 

Po wiyjścilU ~j~, prz;y­
g~. się do chwili, kltóra 
:m.oigkłi w SZ!allroym sdOOik'U . na~ 
pmód' pm.yerkymiić sąę· dk> pnytblli­
ieniiia koń~j an~y lii.naiłu sp.rn:­
wv. 

· - Wiie&Z, jednaik ja, odezwał 
się a111speikttt, nie p.rny,wiiątz.u,ję 
zibyibn~ej wiagu dio tej ikioo1fronita­
C\jti; Tairoi1ski z pewMścią. soorz;iwa 
ny llil., ai :&ia ooałia~y się w 
przyikrej syitiuooji, ~l·i'Lg'Iri.e się 
nam ja!k węg~~ rąik. RM ipoj­
mooi i OIS1kiatriielllii: o ipO!p8łniooie 
ż.brod!rui 1P01Staiwią wm~ko na 
kiiurity i:~ „va baiuqu;e". 

Kiollllli;s;amz Ra.jer sbucilał pme­
wiidująKiego i 'W'ięooj · oibemilłue­
go w potd.1011mych fliP'l'WWOOh, lin.ts,petk 
1:JO'.ra. u.watiinre i !Dliie Siłami si.ę oo.-
wet mu o:~. . 
In~je ~ lrolieigi 

pmyijmo.wa1 ~ ~ych ~­
reń ,i aJJ.e. 

Niie odpo.~ pI"hEJtlo · niie 
i pj!llnd.e wp.~ł się IW ~ Z 

kltórych .niezaidługo miiaJlo się wy­
łollllić uciełeśnlikme ~me 
kirymiooilniej ~y • 

• 
,.,N O W· I NY'' Str;;. 

Mile pogaw~d_ki 1rodzinńe, 
czyli sztaba żelaza w ro.bo.cie. 

Przed 4 laty, w czasie in­
wazji bolszewickiej niejaka 
Cz. nabyła pod Pabjauicami 
kilkuJziesięciom:.,tgowy ma· 
.'!~~k. 

Majątek ten z czac:iem roz­
d~iełiła mię, w swoje dzi8ci 
sobie ~~o&tawu.jąc 6 morgów 
dożywoc!a. 

'I'tudno stwierdzić jakiemi 
względami kierowała się Cz. 
przy podziale majątku, dość, 
że rodze'ni synowie zostali po­
krzywdzem.i na korzyść jej zię ~ 
ciów, którzy otrzymali po 20 
morgów, każdy wówcz~s. gdy 
synom tylko po 6 morgów 
przypadło w udziale. 

Na tem tle powstawały 
częste nieporozumienia w 
rodzinie. 

Wit;c synowie, którzy po· 
Cllltkowo · z ionami mieszkali 
w d.omu matki, skutkiem nie­
porozumień rodzinnych zmu• 
szeni bYi i . zamieszkać u bo­
cych. 

Zdawało się, że w ttn spo­
sób nieporozumienia rodzinne 
staną się mniej częste i o· 
stre, jak to miało miejsce 
dotychczas. 

Lecz w rzeczywi1tośei oka­
załe 1i~ inaezej. 

Jeden z zięciów Cz. posia­
dajllCY 20 morgów z podziału 
był niezwykle wojowniczej na­
tury i nie mając szwagrów, by 
na. nich •wll żółć i potoki wy-
my1łów wylewać rozpoczął 
wojnę z teściową. ' 

, Epilog tych niesnasek 
rodzinnych, który niżej po­
dajemy poprzedzony został 
całym steregiem ,;psikusów" 
wyrządzanych teściowej. . 

Oczywista rzecz Cz., która 
przy podziale pokrzywdziła sy­
nów, w wypadkach awantur z 
zięciem, u w'lżała, 1:a rzecz cał· 
kiem naturalną ticiekać się do 
s, ych m~sk1cil lalarośli o po­
moc. 

Ci ostatni - w porozumieniu 
solidarności rodzinnej - zaw­
sze niepomni krzywd e· 
nergicznie interwenjowali. 

Pracowały wówczas j~zyk i 
p~ści. · 

Przed kilku dniami sąsie­
dzi zaalarmowani zostali 
krzykiem kobiet i odgłosami 
bójki. 

Jak się okazało była to · 
zwykła pogawędka :ii~cia z 
teściową. 

„Kto chce psa uderzyć, kij 
znajdzie - tai: słulillnie mówi 
przysłowie. 

Ei., - zięć Cz. - nie zna· 
lazł wprawdzie kija, ale pow­
róz wystarczył mu zupełnie do 
!pQwodewania awantury · i 
bójki. 

Szwagier jege M. pożyczył 
sobie powroza, potrz.ebnego dla 
przeprowadzenia na jarmark 
krowy. , 

Powróz; ten gdzieś zagi· 
nął. 
· Ei., zarz~dał zwrotu, akut· 

kiom czego M. przesłał mu po­
wróz, lecz inny. 

Ei., uważał, że powróz ten 
jest gorszy, od pożyczonego 
przezeń i na · cłowę l\C. spadł 
potok najord narniejszych wy· 
razów. 

A rezultat tego'?' 
Teściowa ujęła się za 

lżonym zięciem, za co ot-

rzymała bolesne kopnfęcłe 
w brzuch. 

Oburzona tem do żyweio, 
wbiegła do zajmowanej praz 
siebie części mieszkania, gd?.ie 
zamknęła • si~ z obawy przed 
ł>rutalnościll zi~cia. 

Wkrótce potem żona Ei, 
potrzebowała zrobić użytek z 
c~lebowego. pieca, znajduj~cego 
s1~ w części domu, zajmowanej 
przez C.z., a obecnie zam· 
k.niętej. , 

Podeśzla do drzwi I za­
żądała · otwarcia. 

Wówczas Cz. otworzyła 
drzwi, wypadła · do sieni, a 
chwyciwszy swą córkę za 
włosy p_oczęła . ją boleśnie 
obJjać. 

Powstał nieopinn1. hałas. 
Przybiegł Ei. i WZi\ł sit A 

teieiową. 

Tu - na swoje nieszcz~ 
ście -znalazł sit syn Cz. zamie­
szkały w pobliakiej wiosee. 

Ujrzawszy matkę ·w opre­
sji pośpieszył jej na ratu• 
nek. · 

Kilka bolesnyeh uderseń 
spadła na głowt Ei, . co dopro­
waMiło 10 do takiej wśeieklo­
śei, że eh wyci wszy żelaza1 
prtł, stoil\CY w k~ie sieni, 
począł nim bezlitośgie tłuc 
szwagra i teściow11. 

Niewątpliwie bójka skoi­
czyłab1 sit śmierci\ ofiar roz· 
wścieczonego Ei. gdyby nie Ił\• 
siedzi, eo przybyli zwabiui 
hałasem i rozdzielili walesłlcych 

Spraw, t, zajęła 1ię 111er· 
gicznie policja. 

.przygoc;la „rycerza bata~'.· 
W świetle opinji sądowej. 

. Stagnacja w przemyśle do­
tkntła żywo i finansowo także 
rycerzy „bata". Brak gotówki 
oraz ·zastój w przemyśle pr1e· 
cho,dził granice cierpliwości ry­
cerzy „bata" na 1tacji węglowej 
w Łodzi„. 

Na widok k pca który przy­
szedł nabyć „czarne djamenty" 
ruszajll się całe rze..ze rycerzy 
„ba~" i każdy obiecuje 1we 

usługi, robi się zgiełk i hałas. 
Dzień 17 sierpnia był fatal­

nym dla M. Dobrodzieja• wo­
źnicy wt;glowego fatalniejszym 
był dla Zylbermana, o tyle iż 
znalazł się pod kołami wozu 
Dobrod1ieja który na widok 
nadchodzących wagonów za· 
pomniał się iż ktoś :majduje sit 
na ulicy, popędził konia aieby 
czempr~dzej być pierw1:1.ym, 

nie zwracajĄe uwagi na krzyki 
przynaglał tylko konia batem 
a wóz przejachał po żebrach 
Zylbermana. 

,,Rycerz bata" znalazł się w 
Bł\di.ie pokoju gdzie otriymai 
zasłużony uwutygoduiowy areszt 
za meoatroiaĄ jazd~, 01ć1 upa· 
mi~tania chw!;i, it po ~eba~cn 
jechać wzbroniono. li. 

; 0-r. Grabowski bierze się za restauratorów. ~ 
(Z. Iq W myśl p!e>leooniia Od­

działu WaJki z Lfohwą p:r:zy K-Omi­
s.a1rja.c.ie llrządiu ~ootaJ:a pI1Zepoo­
waidiwna. lronrtoola w restaill!l'a­
c.jaich i piwiamdaoh, z.arn'tem spo-

.W rem ode>h..ał'O się oomigiicz -
n~ ipukamli.e u wejścń.ai i po chwili 
lllklaiza! się poliic j~.n;t q; ocizeJkiirwamą 
prz.eiz mich E)lą Żęciką, mekLują c 
wypełlrui oo ie roizkruZiU. 

- D'V!brrlie, dzli-ęfk11.11ję, i"Zlelkł w 
odtporwiedza kąm1ioo.r.z i kaiza.l: mu 
CllpUŚIC:iil gWb.iinet, oo :l:iefn b 1y:sik.a -
wi:c\'Zlllliie U'Clz.yiilli.ł. 

Ela tprzyz1wyica..a.jooilli dl()lf,y.ch-
c1U\B dQ baikurria. w C'L'bocy oczy, 
:ldzirw'hliai się Qlgromruie aboonQścią 
C'ZłO!Wliieikia., !k1tóreig<> j•emcir;e nii.e 
Wtimiad'a ll1igdy, jaik róW1I1ioo me 
z,niaJ'a 6'.tlamióiw.ilSika j.ailcie oo tz:aJ­
muj(l. · 

: 'fu . Wi ź.drliliwiWie t\) odbiło 
'Slię oo- jej ipmeuroc>Le j ·tJwMrl.y w 
Cialłej ,pelni. 

Tai'k.ł1e ait:aoo5ifera pełooi po!Wa­
~ ~illijąooi w ityeh ~h wro 
grodi jej ~' $.aib:lineitrui, karza-
1-a 'Się dloonyśloo, oo za chwiJ.ę zaj­
~ itru CIOŚ IDlitepDIWISIW!dmtleigx>. 
· Biietllim. :Eliai iprzeiwiidWłJ:a; 'W'Szy­

, E!lti.tQ,, tydlko !D3ie oo oo milaJł.o wł~,ś­
Illiie nastąlpti ć. 

Badamiiie jak ·mv'ytkle rozipioezął 
~: 

rzą.dmo111o0 70 pootioikułów za pobie­
ra,11Jie !I1aldmiiem.ycll oon oo. pirwio. 

W związku z tem do Oddziału 
W alki z Lichwą przybyła delega­
cja restauratorów, która prosiła 
o unwrz.enie tych protokulOw. 

- Z.aipyillu.j.ę się ipO raiz ostat­
ni, cu,y wrui~a OO'a.z jej oołkooyi­
ta. zwwia11'!fJo~ć oofoiy dio pairui? 

Ela ndJe slilląic się na odpo;wiile<dź 
poitnz.ą/Slnęł:a pllzooiząCIO głQIWą., Olb­
łoi-0ną atU1re<>1ą -zrot:ia jej oo&ych 
wrosów. 

Kiomiioolriz Rajer próibująe j[! 
p:odejść, :rLekł spolroj.nie: 

- Sł>wba hoiteilOfWia tlwiierdzi, 
j.a!kloiby w.id7Jiia~ paID!ią. wi dniu 
mOll."du, na k'Oll'ytamzu, reip6t'lljącą 
rew10~we•r? 

. - Kłamstwo, pooie ~u 
z:aiwołała ~' podłe km­
mstJWQ., rua lroryta~u byWn, jalk-0 
że prooił l1l.iDiie przed śmOOr.cią za­
mol'dlowam.y o złloienie rol\l wi~.yty 
w bairdw poważalęj, jak ziama­

czył osoibdooiie, spr~, Iem pN.y­
siięga.m, u broni żaidm.ej Pl1'L-Y so­
bie nie mm.lam, a„„ 

- ~c! ikrzy1kinąił ~e 
kiomliJsiam i ;prrepros.iwsz.y iprzysłu-
c.hu.jącego się w mil~ roo:mo­
wrle, inispeik..t01ra ~~' 

· WJl"'>Z'edł s.~ybko n:a. ilroryttJs;N;. 

T~m na skiu.t1kainfo jeg-0 ~ 

Lecz Dr. Grab~ IG..ero· 
winik Od<l!Li~u Wru1ki:rz. Lioową"w, 
OOpo-Wliedrm ZadroIIllUJ11i®owaił . re­
~~ tiż sprawy te będą 
odesłame dl() sądu o ukairomfo. 

~esz:ył dyii.nlrujący ~ 
wy. 

- Sprorw1a1drnić ~ 
Wli.ę'illlliai TaroOOkliego., oo.elka.ć z 
nJim tu. w sieni.i. Na dbugi jeden 
d71WlOłJl.ełk, wprowrud!Zlić go do ga­
biinoou. 

- lwzikia'h pruDJie k~ i 
j!Ui mbrął po ~hic>tdooh ~ 
01k1uitymi, ż·e<l{!.izem, ł:llllitamL 

K~ uśmtioolmąwBz.y si' 
z. ~emiem, wsoedł oo ~ 
b:iineil:lu. 

PIJ.·~ kol!o ~ s1~ 
clrtąoogo wygodme i mregn~ lll&­
~ okJiem co ten m.oonootial­
nie zrowmiał, gdyż Oldpowi~ł 
DJ. to nremruc.'Zlll6ID pochyleniem 
głowy. · 

Ela sW:a na. jednooi miejseu 
p..alt~ tępym 'W1Zrok.iern w OOmo; 
i nia.przooIDw ipoł-Ofxmej kwmier:11ioy, 
ścir:unę. 

-
. 
I 
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NOWI8Y SPORTOWE. 
-

Wałki o mistrzostwo kl. A. 
li. K. S. ·Siła. 4:0 (Z:D) 

Noozia ni:eułec1Z..'li!na choroba 
w iOO't.aci sędzlów zdawała siię o­
sllł (rnć sta.djthm rek.Q'D!W'a~~ooucji. 
Były kU/l\Sy i egiz:amilny, ~z~egi 
l>eiLpl::Jtnej piubli'ea.n~·i powięk­
szyły siię mopaitir.00111ymi w legity­
mrucje sędzirowskii-e i bildydao­
kfo, ~bc·łą.wdą.c w wysoiki.m stiop­
~in bu,di~y 1JOwa.rzystw SOOl'to­
wych, kitóre miwwne są. pp. sę­
dziów lofoQlwia.ć na swyoh na.jdroż. 
- z~h m~ejsOOKJh siedzących i na 
try1bwrrie. 

Straty są wa6llcie, a. ko.xrz.y{;ci 
żadnej. N•aai sędzliK>wie i lw.ldy­
diacii, WlpMJWdz.i<e nie w;sz.y.scy, aile 
mac:zna ich cizęść, potro.fią być 
Wll'IOIZIUIDi'3J.:i i dJU.mnii. :i, po7Alltool 
niic. 

Do ;p.rowrud-z.enia umro~w nie 
nrudają. siię, gdyr.G pod ieh kierow­
niiiciuwooi s.poot 'U!legł·by zwviro<l­
ni:eintlu i xa;f)raiciłiby swe piękne 
i.mJię. . 

Do 1Jaik1i.oh i tJO w na.jogorazem 
wydaliliu :naileży beizis.prz.e1:lz:n:ie p. 
Affoos Raietig, który w roku u­
biie:głym, jaJloo po'Clzątlk;wjąA}y zdlO­
był oobtiie na kli!illru ~woda:oh uz­
n:amiie, prow~?Jił on je bowiem 
®ść S\P'l'31Wllliie. Jedn.aiki:e trwało 
to talk dłUioO'O' ooką.d dium~ i iru-o-
7'Jl.tlllliiaJJość, p. Alf~ Raetti.rga 
me pl"L0i00\S.ł'a. nii-etyil!klo jego wi.~­
d"Zy, spomo.wej, I~ jeg-0 samego. 
Od tsj oo'W'.idi stal oo. się, jalk się 
kitJoś 1:Jra.fruile WlC@Oll'a.j ~ił, 
więks1zyim Alfoosem, jak sęd?.iią-1 

A jeidn~ miano wmysitJkie nie 
J!OiW-Odizooia, p. Aif.olll'w.W'l R. po­
®e17'.8' się naijp-01Wa.ż1Diejsze ZialWIO­
r."flie . baozą.c, że mo.że to dOipI'O­

w ić d<> kaitastrofy. 
o MjwięlG;z,~h występów p. 

na!leż.ał bez.siprzooz:nie je.go 
o - tJrui w~iw. ~ ~wW,'ą!Ch L. 
K. S. - Sii.łia.. 

a opilsamiie wm~go, co 
(l!Zl()Taj ~hUo Z jego wiJny, 

&z · C©al5U i miejsca i ~ę, 
· j.e, m<>pain.iiala. loociia. m'lllZyka., 
Jaiką p. A. R. pujblicum.OOć mąiclzi­
ła, ut.kiwi mu n.a dłiugo w pamięci. 
PalD!a A. R. będzie równiei pa­
miętać cała drużyna L. K. S., z 
której oo k1ilika m1nu.t woo.zooo 
„rubi1tych" graicizy z bo:ilSika, będzie 
g-o tWmiętać pu!hlliooniOOć, której 
~jąJ ,cie~ll'aidmJo.śr.ią., a. ch'W'.ilami 
~tt- 21.~ [W10ilą i uporeri1, m1ii!we­
CTL~ \j&j tę ehfw.filę il)l"Lyjemnioki, 
s;p1·0jW<łldiza; jąic te., świ<OOin-e ZlalPO­
wii:aldatiące s.ii:e ZlalWIO!dy dlo a;OOllr­
diu. 

Piroochoid-ząc z k'oieti. do cmrak 
terystyilci dr1Uiżyin i gry, 1nl~­
ny je,s1tem ziaiziamaiczyć, oo ~y: 
ntie nruleWy do iiruteresuiją.cyeh. 
Tuuł je pi"llede~~tJk;iem, jaJk na 
~ępie z.a.iz1rnac·zyłem s~i:a, od­
gwi,zdująic UNjOII1e w jego ww­
bra,ż,n:i sipafolnie, niie reagując na!OO­
mi:as.t z111pełinie oo. 

1 
„Knoohenmu­

siClk" . . 'Do też ofiiarą. tej O'SitatJniej 
pa.dlii: w 30 min. pi,enwszej potło­
wy Feje-r, który j<ui n.ie wrócił na 
boisiko ·i Ł. K. S. grał do końca 
w dizieis:ią.tkę. Naistępniie 'Zlniiesiro-
110 La:ngeg-0, który jednak po kdl­
k ll mmwtaich w.rócił, wresizcie 
p1v.,yszla k'Oie~ nia Ga1br-jela, k1tóry 
leżał jęcząic z Mliu, mru!sfa.l być 
rmvnież 'llTui<el&iiony 'L bo·ifi!kia, ku.lał 
taikie Cyrli d<> k-0ńoo gcy. 

A sędzia wie uzin.a.ł na.wet za. 
stowwne upommiieć S'ZM'ż,Uijących 
graczy, intel"W~'Iliują.c tyłk-0 wte­

. -dy,. lriedy mógł ·z.aJsizikodzić grz.e. 
Nic tei d'l~warngo, że grę pro­

\v a:d1zo'Ill0 bez tempa., ze !5ltTOIIlY L. 
K. S. Iruiękilw i beiz na(iqjwye-mj­
nej ambiic.ji. DU!l'lka looiwy, tyl· 
klO l:>airdzlO :roox1k o !ilIBza.ł się z.:t 
pilką., jedinem sł:Qtwem był zaled· 
wie '/ c.iorniem darwne>g<l Dul1ki:. 

-wis.'IDrnbek eizego Mill[e.r był ilwlo­
·wa;ny. Fejer l.Jył 10µ.szy niż zwy­
kle, zaoś Lange i 8lcdJ, 11a.jlept'ji na 
L-0i,sk.1u W10g&le. Zwkli:>zcz•a Lan1-
g·e ps1'zy1pomniktl s0<bi1e s·woje do­
bre czaisy -.z p'l·z.ed ~·óch lat. 
~~ledź gral i contJ.1ował „jak Mg", 
a Lange strzelał jiaik all'tyie11z.ysta, 
myskując ;3 br~ 

Pomoc dobra; Gos.ła:',,...ski gnł 
do1brze, wtkra-e·zając ~zęsto w miej 
s<:·e len1wego Duirki, Otto w dru­
g•iej poł<>Wie dioibry, w I-ej mfor­
ny, l...1"<ct1hrjel <l'Ohry jak zwykle. 
Obrorna i bramkaa:-z nie miel!i z.byt 
cięiikie·S!O z.aid~ci-a, wrko·nywa!a 
§N ku zadQlwols111iu, przyczwn wy 
róinial się joaik 2.wyocle Ka.raś. 

Siła wzmocnio.J;lla nowym środ 
kii-em poanocy, któ.ry <>'ka:zal się 
ba.rd'Zo OOillllym ll:aJby;tk1Em, z re­
i.,erwą na lti>wem skrzyidile gl"ała 

baird'ZIQ of1arni<e, przy&•ugująio się 
c1o teg<>, że w pierw~wj poło•w!i.e 
gra była ot,wart:a. 

N~.tomiast w {frugiej połowie, 
pomimo, że L. K. S. grał w d-z.ie­
::;ią<tkę, miiał decY'dującą przewa­
gę. Vt.t-0 grając na śro<iku a.taiku 
O'ka.zał się dobryllll taik.tylciooi, to 
tei linja n.apa<lu począ.W1Szy od 
środ'ka a.i d<> lewego l$kr.zydł~, 
choozHa jak iega;re-k. 

Bramki uzysk.Mi: w 1 i 19 mi­
nucit1 pi~wsizej połowy i w 34 m. 
drngiej poł-0wy Lange, i jedną 
Ott-0 w 4 milll. drug-iej połowy 

g·lów•ką. z je<ln.ej baje<:wej, z wie­
m t.aikich center Śledzia. 

l„ublmności <Yk'Ok> 1500 ()!Sób. 
Fr. Romanek. 

ła.T.S.li.·Union 6:1 (4:0) 
}l~.zem tym d.owiQdl-o L. T. 

S. G., iż prz.egrana z L. K. S. by­
ła jedynie priz.YiIJ'Udik·iiem, i że po­
wtórnego Z&ycięsitwa Jldie da so­
biie ta& łaitiWIO z rąk wy:rw.a.ć. 

· Tuik pieyknie gra.ią:cej druiy111y 
TQ-mall'z.~t.wia nie widiz.i6H(lmy dio­
tąd nn~uy. 

. :Wspa1D4a.ły sita,rt oo pi.&i, &tiop­
pu.~1 glówat·i, krótJ.kiie passiingi, i 
06tre strzałY. oto o:braz gry jaiką_ 
nam m1ka:za&.io L. T. S. G. na WC'ZO 
r..t.jsizych uti'MXlach. 

Aitalk 7. M.iłd~ na }}l"a•wym 
ł~n)k.IU ?.illmillust ch<:>reg<> Hert;;st 
r€.ich:a. · k<>mbhnow-aił, $t!.liz~lał, ję.d­
nym słqw~ robił oo chciĄl i. 
pnec~w1nd!k:i001. 

Panioo z. ~-0-rdow.runym 

\Y 14 mi'll, uiyiskiujł~ białv-<mw­
ni róg _,__ ni~wyiko1'!Zy..s.tany. 

W <llwie mill'uty później Milde 
ztl01by,wa. drugą. bramką dla To­
W3!l'Z ys.t.wa. 

Uniion zacizyina mt~.1~wa.ć ł>l"all1 
kę, og~ając się do defenit,y­
w.y. .13iii&łoicwrwoni osfa'O na-eie­
raj~ leicii p~ia.. odbija się o zgro­
ma<i~ooe, pod bramką 22 pa·ry 
nóg. \ 

'li\' 23 m.l!li. wzy~k.nje Ku:W.wi.ak 
t~ecią., ·& w 32 min. Wujirus z po­
dania t•egic>i gra·c·za. r.;•;waw! .. __ ... „ 
kę dla To.wall'z~twa. 

J)Q PRerwy re11.ultat utr1n·m.u­
je się. 

Po p:<>łoW'ie ob1·a,z g·l"Y. nie zmie­
ni.a. się, i:ni;c.j<ait.f!wę wA:1nymttdą bia 
łoazaam.i. 

. Wiiclisikii~ l~ ~u., dobra. w 
defoozywie i ofoo.riyiwie, 7.Mi'lała. Już w ·p.ierwsi.&j minm}ie dru-
d'Olbraroi piłJul.mi a1tlalk.. Obrona g~~j pQlłmyy, Wde przerywc s.i'ę, 
d<JISlkiooWa, szewgólllliie.j Wii'ldm.er. Q<l<Wljs Ku:la.'Wia.k<JW' strw l któ-
_A,;i. ' 'ał "<[,.;::do • ' d .,.,1.:.....,; ry z itl'U.dea:n ~ :w~~k. 
-.u.WW!!' C.7'„„~Y®i l att;q\,Jlµq, wy~ YV 6 Ul'iinu.cie róg dla Towa.rzy· 
~ i ~ pH~ i pmv.ie- &~\V!L bitv w 14ut. tmza. _, ',J 

Pile mW.ł ~em tny piiltki, . W kiil&a chwil ~' Poło-
•, ż.e llic 8i'C'Wgóluego p()lk~ d~ fiifi~ si.~ 1 obrońOlł pl"'t.9· 
nie mógł. ~~ i pa.da. alrontUZ.J<OWainy. 

ł'IO pew.uym ca.sJ.e wraca, a.111 
Driu-.t.yui3. L. T. S. G. ma. tę już d<> '.kiońoo gry tJit.a,tystiuje, gdyż 

wymwśc nad .iinmooi:i naiswmi dru ma z,raiuiiouą nogę. · 
żynami., iż jest ona. na.c:Lziwycza.j- W 9 min. ćwit.rę F·raU101nana 
J1.iie zgmna. bierze oo. główkę h.ulawia.k, Wi-

Nadeiy się umarue Z34~vi tacuk broni na. róg - niewykQ­
Wg<>i klu;bu, ii gira.ozy pierws'Zej l!zystany. 
druiżyny od roku już prz.emł<> nie Unioo J>QWOli otl"Ul& się z 
zmienia. przewagii, ząiCZyilla a.talkować, uzy-

W Uniome n.a.tomiast nie wi- skuje w 16 min. róg, obroniionY. 
d~ć było tego z,roziullli\enm się, irrzez PHea. · 
jalk u prQ'.OOliwMka. W 19 n:llin. prwry;wQ s.ię Ku-

Na piłkę looia.ł:o dwóch i wię- , l~wiil3Jk; mija obrońców i -06trym 
cej ~zy, pluzelswkaQll..-..ją.o S<Ma &tJrz,al001 w róg, zd'O'by1w,.a. piąitą. 
ww..joonini~, pomoc iue 'Mi4JlÓlpra- bmrroikę. 
ooiwała ooleri~ie z rutalkiem, gdyż Uniioo. dą.ży teraz z.a. w&~tk.ą. 
z.a.jętJa. była po więk'S!Ziej ooęści oonę do ~l()lb~a hQiilJOrowej 
muirowrunii:em bramki. hi'llo:niki, gm pl"Zył>iera m-0rd&rcz.e 

~..:i • • • tempo, wreisiwie uda,je się Hoff-
J ~yrue oibro-ua me z.a1wu.'Odła, · ·b'ć · Wildn 

loo'Z nie na nią spa,da wi1na. wzyzQ- _ ~'llln?W1 ~:ze 1 
_ ~ę ·pi:zez"' · . ~­

ra.)siz.ej priz.e.girrunej, bowiem robiła ra. . 4• ~~ok_ W) bieg-..i.Ją.ce.gQ PiłCĄ 
to oo była w strun.ie. Bramkarz um1.esclc. p1ł!kę '~ ~1~t~e. ., 
d-0hry, prze.piu'S<Zczone prz·eii nie- . W m~utę pó1.1nie; st11~u W1i­
g"O bratnl'k~ były ni<e d() ohironic- d:ne·1~a. z 30 m~troov broni z tru-
niia.. c~n-0•śC'ią. W·itac.zek. 

Przebieg gry. 

ZacizyJla UnilQn, le~z T0:wa· 
l'Zj'\S'two odtbiwa. i pvzeprowa&a 
i:iiZereg aitaików. 

Dobrze dy1sip00lio"''°!"ille s.k1~y­
dła &twa;r.z.aiją swemi ce111traani 
suereg g·r-0imyd momeii1tów p-Od 
bram!Ką Uu»o-nu, looz. ()brońoy wy· 
ja.śniają. 

w 5 min. wu.ra5 wypumcza 
Frall1C1m.1in:Olwi, który ze &kvz.ydła 
zooby1wa ~·tryro,1 SJ.«)śnym SltirM· 
łom pie~ bram<kę <Ha swy\)h 
bairiw. 

W sroregaich Unilio[l;u daje się 
spos.t:r1,oo p<YWllU}i cl-ez101rgain'i:i.ację, 
p-i)ki są oodaiwiwe l>(J!z.pltltn\liWQ, 
a'taiki są am.ernicz.ne. 

Koq1z.y·s.ta z tego a,tak T<>wa­
l'ZJ'1~wa, .k.thry w d8.!ls-zym cią.gu 
boiniłnllr:duje bmm!kę ·pneciwmi:ka. 

W 7 i:nitn. oon.tra Po-godz.in· „ 
~kiego kończy się ~foktoiwną. 
główlką Wujasa, cil:"!'Oin~Q!llą z po­
święc·eniem przez WH.ae<zika.. 

Na. kijk.a min,u-t prz-0<1 k-0(1cero 
gry zdobywa K..uła.'Wlinik ~ centry 
.r 'ranorn·a1na sizóst.1 i os.taitnią 
bra~ę. 

Wl"eswJe z w;y.n1kiem 6:1, l\J­

gów 4:2 dla L. ·f: S. G. sęd.iz.ia 
od,gwi'Z<Luje za;wody. 

~ęd11iował dmgkQ111ale p. Ha1J1-
ke. Lioo~'O m.iu się utrzymać w 
kairba.cih O•bie diruiyny, które po­
mian<> ootrej gry i morderczego 
tempa ~rały aość fa.i.ir. 

y,ubłicz1no-ści około 1000 osób. 

Wafla. 

MISTRZOSTWO REZERW 
KLASY A. 

L. K. S. Il - Siła II 5:0. 
L. T. S. G. II - Union II 3:1. 

ZA WODY TOWARZYSKIE. 

Sokół - O. M. S. t:t. 
Concordia - żanelarm.-ja 1; 1. 

blr ó 

LIST Z Pf\RYŻł\. 

Paryż łatem. 
Pacyż, we wi·ze.311iu. 

Pa1rvż prz.eiżywa <>beoc.nie Je­
tuią. pł•zerwę. Odoz.ur.--a się to 
''':st:ędzie i na kaidym k1"0lm. 
iwla'3-zcza. zaś w~ród Paryża pra­
r·uiąoog-0 i PM'YŻ..'t bawią-0ego się. 

' .': j pie-IWS'W ujaMr.rni„'t się IJ'l"ZBZ 

\\' Yi .~: 1 . km·zy. adwoilrnk-Ow, kry­
tyków, makurzy, po·zaimy1kt1ne są. 
na we-t H:.>.zne sk1le.py i niektóre re-
s umrac jłl. , 

Oo do <l!1"ll1g·ioego~ to • niema 
chwilowo w Pa~-yiit.1 teig-0 wiel'kie­
~o szyku. k.tóry w.pr~wdizie ~t.nJe­
je tvlk10 dfa p.fo.m13:zej ka;teg-0rjł 

1udzi i pr<Z.e'Z specjułnych hwlizi 
pPzy ży<! •in je,.:;t ut.rzymywiainy -
:tile kU~ry mimo w1$ZJ"'.5otik'° i3't111foje. 

Tak więc wfole tea:trów jest 
n·ie('z.ym.uych, a w tych, fotóre :ią 
czv.m:e, nie wy.3>tępują „gwia:z- . 
dv". 

• Nie słychać o żadnych spec.jal­
nych koucert.ach a1ni i1llillych spe­
r j . :nyoh rc::~1·wkaeh. -

Breik ja1loof; pomy:.Słów niezli­
eiwnym t.eaitrzytlwm i }a:kby 'się 
w~zy;B.tikfo Ll!wzlęły, pow!,a:l'Zają 
wmyisitki·e jedne i te Siaane dowci­
py. 

A t.emaitem uluibi0onym tych, 
zire<s•z.tą brurdoo miłych scen. i &ce­
:neik je&t pos,zwkiwainie :F'ranouza 
w Pairyżu. Dz1wnie t() bnmi, 
praiwda? Więc podam kill\'a słów 
wyjaśnrema. 

Z p<>w<Jdiu wys.o!k.iego kursu 
fUJnta i do1'an:a w poo·ów1naJ11iu z 
foamkiiero, Pa.ryi; jeis.t wprost z.a1la­
ny przez Arngl~ków i Ameryka­
nów. 

Nie jeisit to bynajmniej P~'wsa­
<4}, że w cerutrrum miiais·ta., w naj­
brord.Uej elega:nickiej i boga.tej 
daii.ei1nicy nie słyszy siię innego 
ję:iY'ka, próc,z amgieilistk:iego. 

Wszy&tJkie sikfopy wywiieszaj!J 
ogłosrreniia w roc1z.aju „engli&h 
S.P'ookoo", sprz.edaje się dzien.ruki 
:.wgi·el::ólk;ie i t. d. 

Polaik.tltwi nMUIW'!ll t.akii stan 
rzeczy pewin.e reflelklsj-e: przypc>­
miinają siQ ozru;;y, n.ie taik daiwne, 
gXly w W aimz,aiwie Pol~om t.ei 
był-0 i dr-0go i tmdoo się oregoQ 
d:ck1upić. 

Wr-0liuj:e oo tuit.a.j pewną re­
adr,cję: Słyiszy się od ~ do 
c.zas:u j·aiklid słow.o nieciadOIW!CD­
niia, jaką<Ś krytyikę, ciz~ posil• 
n:ię.tą. nruwet d-0 p<J1wiiooze1nfo, i'& 
kto uimJe po frauicusikiu, tem Die 
po:winieu si,edzieć w Piairyiiu. 

Tu le.ży właśnie źródło nai­
clm.ieni,a do owych pomysłów te­
atirailnych, które nar1.1wałem poszu­
kiwa.niem Fra.ncu,za.. ·' 

Oglądamy np. ja1kąś pa,rę. 
Roz.n1a1wia.ją. C> byłe Q'Lem i 

iw.ra.z wchodzi ja.kiś pam i zai(}-&Y,­
na mówić po :.wgielsiku. 

Odpowiedzi mema. Wiięc krzy­
czy „eYlval'HaHa". Ten s-am sku· 
tek. 

A wted:v n.ie~mi.a.J:e py,ta.nie. 
„A pain wlaści1wie kto? -

„F·rancwz". „Oo Fr~mcuz w Pa.­
ry7m''. 

Szalona ra.cl1ooć, ohaj pa.nowie 
rz11ca~ą sdę w oł>jęcia, publiOZiD.~Ć 
l>i'je entUJZj~s,tycn:ne brawa. 

Laito jec1naik k-0ńozy się. 
Za ki<lka dni odpływa. do 

Ameryki, jeden 'l nauiwięlmzyoh 
o1brizyimów. Anglfoy wy;ja.dą rów· 
nie.ż. Wróci m11tooniast bo 1.l'M;e to­
wa1rzystwo fraincusikiie. 

Roo;pocz.ną się spooj'3.line przed 
st.a1wńeinia, kioncer,ty, wystawy &te. 
życie p:o:IJłynie ilieoo fa&Ytetj, po­
wied1A11y joozme bujniej. 

~natol Wąs. 

Skarb u· brzegów Holandii . 
(B.) Przed • pewnym CZlaJOOm 

~~OO robić poiSiZiu.lti.Wa.nia 'ij 

brzegów H<>'1:am.d}i za vaitop.ioo.yim 
si&tlciem ,,Luma". 

Na. stai~ll.l tym, kitóry zaitoinąl 
w nooy z 9 na 10 wrreśni:a 1799 
r-0ilw, ZlllJajdowiały się ogromne SIU­

my pi.ea:tlęi!Ile. 
„Lutkna" była frega;tą. o 32 

a11100JtMh. 
W r. 1785 Z1001jd'()IW.a.l:a &ię pod 

filllloousiką. brundexą.. ' 
W r. 1797 z,<fo;byli ją. A:niglńcy 

i wcielili dio swej floty. 
Po U11toilllięcdiu oikrętm, rovpo­

wsrwchnitła Siię fama, ii nia nim 
znaijdQWały się kolosalne z:aipasy; 
złota, przelZ'oo.cwne dfa woj$<k ain­

gi~ieih w H<>lrundjQ. 
Faikitean jedootk joot, iż zoo.jdl()­

wały się tam kaipiltaily różlll:~h 
kupców przeiz-nac•z,ooe na ziaipła­
ceniie nail.eżiności. 

Na okręcie tym znajdowało 
się 1,027,000 tuntów szte~ 
w złocie. 

Na ~tJw. 19 ~' ryba· 
oy oolMderooy wylow.iili *riJP.· 
kę, Z'81Wlieraijącą 55,ÓÓO fumhw, 

,w 1821 wydiał rząd holend•· 
ski prruwo, mocą. którego, ten ktió­
remu uda się wyto.wić skaJ:1by, dlo­
sta.n.ie połlowę, dnuga. zaś pny­
padn:ie w udziaJe Holrundjd. 

W iioiku 1910 próborwali tego 
Anglicy, lecz kailiub okirętu był 
tak g·łęhOlk-0 7&'Yif,y w piasku, iż 
morwy być lllie mogłio o ~­
ginięciu goó. 

Terruz, Angli.-cy pnysitęp,uj~ ciQ 
powtórnych prób .wydJOl>ycia. ata.t­
ku, a maijąic na usługach swydl 
naijllliOWS'Ze wyinaJ.~ W rumecbi• 
nie techlnfilci podmoirekioj, mogą; 
być pewal!i p;~. 

Smutny koniec miłosnych uni1si1ń. 
Pau >::). u"''"!'~ co!koiwieik ZllliU­

ionylll1 po różnych komb.iilljicjach 
z wek/Silami i prOltesitamil, a chcąc 
oo&wiieiyć &we ptuca. świe.żeim po­
wietrzem „ wie js.k:iieu:n" z.aipmpooo­
~:ł swej nadobnej połoiwroy wy­
jarzd d-0 '11,'bós.tiwii~mych wód cie­
cbociiiskic·h . 

Wo•l:>ec tadciej da.leikiej podró­
ży zllożioin<> nairndę ro1dizllin.ną co 
~roibić z lllli~em no i służą.­
cą. do „wszyi&tik:ieg<>". Po naira­
dlZlie poołlalil!owi.i·o•n<O dl~ mniejszych 
kosz.tów Z'2.!plXllSiĆ wa.ta. . małżonki 
dla pBm.owooiia. mie~Mllia, aie'by 
pił.now-ał d<>ml\l pme.d 0Werutuailną 
kradz·ie"tą. Słuiąicą. d:o „Wisizyst­
ki:ego" jak<> bała:i.st rnierx:rtrizebny 
oddrulooo. 
Z~e mo1oooornne ni-0 pod-0iba­

ło siię p. R., lecrL braik fin<ainisóiw 
ostud.ut! z•ł miło>Sllly i róime 
wizje ~ne, <>raiz te z parrtku Sien­
kh~wioza. 

l o cud-0! pragnieni.001 ioh mo­
gl'.o stać siię zaidość, gdyż ip·ot.ikał . 
na jedinej łai~:cc daiw!Il:ie}stą. ma.­
jomą p. R., o·wą. wyda[-oną paJ1'1lf'. 
dD „ Vffl~yGitikfog·o ", 

Jako starej 21naj.ounej z:iF0<po­
nował spirzą,ta.nie sokalu, ua co 
I'· H. się chętmie. zg(){l.7'- ·. Po 

przybyciu do miesz.kania, ui1miut 
SP'l"Zątania 1okału, z~bo od 
sprizą.ta.nia likieru i za.ką.sek. Po 
wypiciu cl.ość sporej liC"liby kieli· 
szków p. H. będąc w s':."aie nie­
trzeźwym i niep.o.ca.yta.1nyn1, a. bę­
dąc CAokioJwiek oibdM'!Lona J.a4iil.ym 
~tałtem Cliała - uMyła się ~ 
l"teter~jnie n.a oitcmamie. Z oflO:. 
mamki -dla wygiody pl"Lenii~ 
się CLo syipJia.lni pa.ńs-twe S. ''!Ul 
za1baiwiiano się d-0 9-ej rano. 

funie"wi p. H. ·j:ailoo $lu~ 
do , 1wsizyęitJkiegio" _pl'lzy,zwyoza.j<>­
ną. była ażeby zia pira.cę była wy,­
nagro<l.roną, roiąd.a.ła. ~ 
lecz młodmenioo był giołv jaik. ku.­
p•ioo p<> zaipłaca;nhi m~ po­
datków. Widząic to p. H., iż za. 
swą. „p,racę" nie -0it1iz.vma. zaipła.ty, 
wiZięła w za.staiw kia.pę z łółk&, 
naJtwraLnie bez wiedzy p. R. 

Wiecwreun p. R. w1dizą.c brU 
ka.py zameldował C> tym w k»uii­
sar~a.cie, lecz nie ~ą.c diokład­
nie a.dresru paa1Ily H. d-0 „wszyst­
kiego" udał się na poszuk.i;; ..inia. 
clo parkll Sienkiew.ima i tool. 7a;la­
la.-cl to cz.egio p,osiuukiwał. P<. st>i­
saaiiu prorokułu SP'f&W8. w.ailada 
i>'tQ w Sąd·zic Pokoj'll 2-gio Olk:regu: 

B. 

I 
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GABINETY Restauracja ,,LO U V RE'' 
Piotrkowska 86. 

llHUHHlllllllllllllllllllHllllHlllllllHHlllHIHllllllllłlllłHIHllllHHllllllllllllłllllllHłllllllll 

Po gruntownem odnowieniu zostały otwarte. 
W salach restauracji odświeżonych, podczas podwieczorków KONCERT. 

< : f ' • 'łf' ~„ 1„. 

Wkrótce ukaże się 
Hino Spółdzielni 

Pracowników Państwuw eh 

Z poważaniem ZARZĄD. 

Dziś i dni następnych. Wielki zajmujłlCV program! 

.,,Gwar Polsl(i'' Sienkiewicza 40. 
Precz ·z mężczyznami 
(Miss Hobbs) Komedja w 6-ciu aktach. w rolach 

1'11 1 głównych Wanda Hawles i Harrł11on. 
Początek przedstaw ień w dni powszednie o godz. 6-ej, w sobotY\ niedziele i święta o godz, 
4-ej po południu. Ostatni seans o 9 ej wiecz. Muzyka pod kierunkiem p. Z. Sandomierskiego. 

UWf\GF\: Dla Członków Koop. ceny miejsc zniżone. 385 

l"'W"'O;;b'~,;~'h"'OOi;~~;~1;~b"'I 
i-·1esi--~de-·p1e·ni"ldZY1·----1 

I 

Ilustrowane pismo perjodyczne. 
Kto chce 

. wraz z ilustracją mieć bestronne UJęcie zaszłych w ciągu tygo· 
dnia najważniejszych wypadków z tycia Polski i zagranicy 

ten czyta „GWAR POLSKI" 
Kto chce 

mieć informacje z dziedziny przemysłu, handlu i finantów 
ten czyta „GWAR POLSKI" 

Kto chce 
mieć wskazówki i artykuły z dziedziny roln1ctwa 

Kto chce 
ten czyta „GWAR POLSKI" 

mieć przegląd sportu, mód, trochę humoru i rozrywki, lub gustuje 
w powieściach 

ten czyta „GWAR POLSKI" 
Kto chce 

281 

mieć, lub ma na celu dobro Rzeczypospolitej i jej obywateli, 
a nie stronnictw i partji. 

ten czyta „GWAR POLSKI" 
„GWAR POLSKI" wyckodzić będzie w katdii sobotę. 

Cena poszczególnego numeru 80 gr. 
Prenumerata kwartalnie wraz z przesyłką 12 zł„ roczna-45 zł. 

l\dres Redakcji I l\dmlnlstracjl: Warszawa, Nowy $wiat 50, m. 4a. Tel. 291-60. 

Redaktor Naczelny: Za wydawnictwo: „QWf\R POtSKI": Redaktor odpowiedzialny: 
Sławomir Rosocheelii. Mikołaj Korwin-Sobolewski. Tadeusz Jaszczewskl. 

Reklama 
' 

warunkiem powodzenia w handlu i · prze-
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo­

. dniejszych warunkach 

-Polska 
ylko ·-.. 

Ag e ncja Prasowa 

,,P. A. P.'' 
w ŁODZI, ul. Gdańska N2 57. Telefon N2 27„90, 

Kursy Handlowe i Języków 
Nowożytnych 

I. N. POZBBńSHIHDO 
w ŁODZI, ul. Sienkiewicza 22. 

W roku szkolnym 1924-5 będą uruchomione 

KURSY HANDLOWE ROCZNE. oraz 
PÓŁROCZNE z KSIĘGOWOŚCI ~~---~·:;:·-~~-:~~~---~~::~·::·-~~~~-~:~~~;-~~::···~~~=======.,,. 

prowadzono przez Drobne Ogłoszenia. 
Wiele doskonałych prac i posad otrzy· Przy kursach prowadzone będzie wzorowe 

• biuro, w kMrym uczący się praktycznie 
IT}Ufą nasi czytelnicy, czytając Drobne zapoznają się ·z wszelkieml czynnościami 

Ogłoszenia „NOWIN". biuroweml. Zapisy przyjmuje kancelarja 
Używajcie naszego działu Drobnych 
Ogłoszeń, jeśli chcecie coś kupić lub 
sprzedać, a osiągniecie szybkie rezultaty. 

kursów codziennie w godzinach od 7-9 
wlecz. S~ecjalny kurs pisania na maszynie. 

407 DYREKCJA. 

~1m1111111111111111111 111 11 1111111111111111111111 111 n1111111 111 1111111 11111 11111111111111 11111111.11111111111u111~ f·i_..,ii~~~~~~~~~~~~~~ 
DA ,._ 

Szkoła tańca ::186 

~t . zn~orskieoo 

.ftkwizvtorów 
branży ogłoszeniowej, fachowo obez-

Gdy sukienkę lub bluzeczkę 
przefarbować chcesz 

PROSZEK TYLKO z NUMBlłBCZKIEM 
radzt; Tobie, bierz! 

Bo gdy raz gosposia f aka 
farbkę tę spróbuje. 

innych proszków. za nic w śwlede 
w składzie nie kupuje. 

- 212 

I Posauktwanl zasfępcy wazędsle. Zgłoszenia pit• 

I 
mlenne pnyJmuJe p, MAURYCY HANFWURCEL. 

Łódf, Ptotrkow1ka 189. 

11 
i:ianych, solidnych na bardzo dob-

rych warunkach poszukuje „Ziw" mp. . b I L l!U[D 
Gdańska 57 codzienie od 9-11. 38! raCOWnta O UW a ~ 1- . u 

~;~;-~u~n~r:~:~ ... ~,~~~Sl~H~H~„~„~„~„~„~11!!!11~11~11~19~„~:=~„~m~.~ ... ~„~„~~ I. n EB s HI Łódi; 1 

:_=_~'" Ogłoszenia ~==- ul.6·g~:.~!~nla20 Honstantunowskn 1 
Każda z gwiazd scenic 

„ Poleca obuwie najnow· nych jest stalą jeg 
:; do „NOWIN" po cenach redakcyj- ; szych fasonów męskie, klijentką, ponieważ ty i nych, przyjmu,ie biuro dzienników § damskie i dziecinne z ko tam nabyć moż 
; Rzgowska L. 98, tamże potrzebni ._„ wszelkich skór zagra· elegancki i wytwor 

286 _ -- nlcznych. -- bucik. 
• li ! hł i Ceny przystępne. Magazyn zawsze b - ==-=============-==-.:.:,.______ = c opcy = gato zaopatrzony w na ! :: Uwaga! Ur z ęd n I kom modniejsze fasony. 

\Vaine dla urzędników i kolejarzu. Ucze" " klasy i do sprzedaży gazet. 239 I ;;;'ks:l1u~s~~;~wo a89 Usługa uprzejma. 

•• rat,! Bi:~~~:-a~t:~:ary i wszelka 11 I i111111111111mmm11m m 11111111HlllHIHllllllll1Hi 6 ;:w A Ogłoszenia drobne 
H Wygodapol" Konstanty- poszukuje korepetycji. Wiadomość: Ogro- . 

now··· 3 (w ~:wónu)-u~::~·!:: sień u. m. 8. „.
1
PoirZBbnl. chtoacy Anna S. Majzelsówn­

masażystka, wr 
ciła I zamieszkuje Hot 
Savoy, ookój 711. 3~ 

Warsztaty Inwalidów Wojennych! do SPfZDd. az· y g~zet 
Szewski, krawiecki, malarski i · stolarski przeniesione .żostały U U 

Dwa pokoje z kl 
chnią i więcej pe 

koi, kto ma lub potrze 
buje, zechce złoży 
ofertę do F\dmlnistri 
cji .Nowiny", pod „L< 
kat•. 4( 

Poszukuje akwinli 
ra na procent, Bi1 

ro przyjmowania zam1 
na ulicę Gdańską 64. rog 6-go Sierpnia 

i polecają się nadal łaskawym względom Sz. Klijenteli. 

UWAGA: Certy konkurencyjne! 

Zgłaszać się do Administracji 
ul. Piotrkowska 85. 

NOWI.ny" wleń na szyldy emalj1 
" . wane. Wiadomość sklE 

komisowy, ul. Nawr• 

337 
1U 16, tel. 2J-43. 3· 

rat·---
Redaktor Naczelny: Andrzej Nullu s. . ' 

/ 

Za Wydawnictwo „NOWINY": Tadeusz Kozłowski. 
urukamia Państwowa w Lodzi, Piotrkowska 85. Tel. 29 


